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Przebudowa ustroju rolnego prowadzi do utw o­
rzenia gospodarstw rolnych, żywotnych i zdatnych  
do prawidłowej i racjonalnej wytwórczości. P ow ­
stałe jednak przy tej przebudowie gospodarstwa mu­
szą być tak zabezpieczone, aby stosunek prawny  
posiadacza do posiadanego objektu gospodarczego  
nie budził żadnych wątpliwości, a do tego  prowadzi 
uregulowanie prawa własności. N iestety stosunek  
posiadacza do posiadanej nieruchomości na wsi, bu­
dzi liczne zastrzeżenia, to też prawne uregulowania 
stanu posiadania, leży bardzo na sercu miarodajnym 
czynnikom.

Reforma rolna w P olsce  doprowadziła do roz­
parcelowania olbrzymich przestrzeni ziemi, do p o­
wołania do życia tysięcy nowrych jednostek gospo­
darczych, ale cała ta budowa gmachu gospodarcze­
go, wtedy dopiero będzie oparta na silnych, niewzru­
szonych fundamentach, gdy stan posiadania wszyst­
kich tych nowo utworzonych jednostek gospodarczych  
będzie odpowiednio zabezpieczony. Rzecz jest tem 
ważniejsza, że wieś stanowi gospodarczą podstawę  
naszego Państwa. Zabezpieczenie stanu posiadania 
na wsi, wymaga jednak współpracy ludzi, którzy 
obok fachowego wykształcenia, przynoszą ze sobą  
znajomość potrzeb wsi polskiej i jej ducha, zwłasz­
cza, że uregulowanie tej własności natrafia na znacz­
ne trudności wskutek braku zrozumienia, wynikają­
cych z tego korzyści i przyzwyczajenia drobnego rol­
nika do obecnego stanu rzeczy.

Państwa zaborcze zniosły poddaństwo i nadały 
chłopom prawo własności ziemi użytkowanej. P od ­
czas, gdy na terenie zaboru pruskiego i austrjackie- 
go, prawie wszystkie nieruchome majątki rolne pod­
legały przymusowi hipotecznemu, w zaborze rosyjskim 
jakkolwiek działało prawo hipoteczne, to nie obo­
wiązywało powszechnie, a chłop sam nie miał w po­
jonego poczucia własności i o zabezpieczenie jej so­
bie nie dbał.

N ie ulega też kwestji, że wielu drobnych rolni­
ków wstrzymywało się od uregulowania hipoteki 
wskutek kosztów, jakie z tem były związane. A le  
jakże przekonywująco odpowiedział na to ś. p. prof. 
Leopold Jaworski:

„Ze sprawą kosztowna uregulowanie hipoteki rzecz 
przedstawia się tak, jak ze sprawą odżywiania czło ­
wieka. Pociąga ono za sobą koszta, ale bez pokar­
mu człowiek umiera. Dla Państwa pokarmem takim 
jest prawo. Bez hipoteki niema na wsi prawa,

a więc niema tam i państwa'*. Wielu uważa też 
uregulowanie hipoteki za drogę do uzyskania pożycz­
ki hipotecznej. Ten cel odpada, jeżeli chodzi 
o drobnego rolnika, gdyż z powodu zbyt małego  
obszaru posiadanego przez niego gruntu, kredyt hi­
poteczny jest mu niedostępny. Mimo tej trudności 
w interesie ogólnym leży, aby wieś była tak praw­
nie uporządkowana, aby każda nieruchoma własność  
objęta była księgą hipoteczną. Księga hipoteczna  
z jednej strony utrwala własność, z drugiej umożli­
wia i ułatwia uzyskania kredytu długoterminowego.

Uregulowanie hipoteczne własności ma i g łęb­
sze moralne znaczenie. Jednostka, posiadająca d o­
kładne zrozumienie prawa swej własności, będzie  
miała niewątpliwie poszanowanie dla własności cu­
dzej. W ysoko stoi naród, którego wszyscy obywa­
tele są w stosunku do swojej i cudzej własności 
w należytym porządku prawnym.

Spory sądowe o granice i stan posiadania są 
niestety na wsi na porządku dziennym. Związane  
z tem długoletnie nieraz procesy sądowe, napewno  
nie przyczyniają się do wzbogacenia chłopa i do 
podniesienia jego gospodarki, a stają się przyczyną  
nienawiści i swarów, idących w pokolenia. Spory te 
są rzadkością tam, gdzie własność utrwalona jest 
hipotecznie.

Sprawa kredytu ma dla wsi wielkie znaczenie. 
Kredyt zaś chętnie szuka nieruchomości, uregulowa­
nych hipotecznie. Rolnik więc, który ma uporząd­
kowaną hipotekę, łatwiej i taniej może pożyczkę 
uzyskać. Kapitał zagraniczny tylko wtedy okazuje 
swoje zeufanie, jeżeli natrafia na uregulowane hipo­
tecznie nieruchomości. Skoro więc cała własność  
wiejska będzie hipotecznie uporządkowana, to pozy­
cja Państwa naszego na rynku międzynarodowym  
stanie się o wiele korzystniejszą.

Ustawodawstwo nasze idzie niewątpliwie po linji 
przeprowadzenia regulacji hipotek z urzędu. Zanim 
to jednak nastąpi leży w wybitnym interesie drob­
nego rolnika, aby jak najprędzej uregulował prawnie 
swói stan posiadania. Wprowadzi to potrzebne na 
wsi na wsi uspokojenie, przyczyni się do wzmożenia  
dobrobytu.

Hipoteka wprowadzi na wsi prawo.

J ó z e f  Kowalski.



Kota Gospodyń
W  dniach 30 i 31 października r. b. odbył się 

w C zęstochowie Zjazd Kół Gospodyń Wiejskich, zor­
ganizowany przez Komisję K. G. W. Kieleckiej Izby 
Rolniczej. Po mszy świętej odprawionej na Jasnej 
Górze uczestniczki Zjazdu w liczbie około 500 udały 
się do sali Ogniska N iepodległości, gdzie toczyły się 
obrady, które zaszczycili swą obecnością: Prezes
Kieleckiej Izby Rolniczej p. Tomasz Kozłowski, Sta­
rosta częstochowski, p. Bielawka, ksiądz prałat 
Zimniak oraz prezes miejscowego O. T. O. i K. R. 
p. St. Olszyński.

Zjazd otworzyła pięknem przemówieniem p. C. 
Borkowska, Przewodnicząca Komisji K. G. W. wita­
jąc przybyłych gości oraz członkinie, poczem  p. P re­
zes Kozłowski wygłosił głęboko ujęty referat, w któ­
rym zaznaczył rolę kobiety wiejskiej na tle zacho­
dzących zmian w całokształcie życia wsi oraz pod­
kreślił główne zadanie Kół Gospodyń, jakiem jest 
podniesienie życia gospodarczego i kulturalnego ro­
dziny wiejskiej. Następny referat p.t. „Serce dziec­
ka" wypowiedziała p. J. Popielówna. Referat ten  
poruszył tyle głębokich myśli, ujętych przytem w pięk­
ną formę, że spotkał się z wielkiem zainteresowa­
niem i odczuciem  wśród słuchaczek. Po referatach  
nastąpiły sprawozdania Pow. Org. K. G. W. z p o­
wiatu stopnickiego, miechowskiego i k ieleckiego. Ze 
sprawozdań tych widać jak szerokie kręgi zatacza  
praca zorganizowanych gospodyń, obejmując nietylko  
zagadnienia fachowe ale i społeczne. Na specjalne  
wyróżnienie zasługuje akcja pom ocy ofiarom powodzi, 
która z całą ofiarnością prowadzi Powiatowa Orga­
nizacja K. G. W. pow, stopnickiego. Po obradach  
odbyło się przedstawienie teatralne, bardzo dobrze  
odegrane przez zespół amatorski Koła Gospodyń w 
Ostatnim Groszu, pow. częstochowskiego. Drugiego  
dnia rano uczestniczki Zjazdu zwiedziły Skarbiec na 
Jasnej Górze, Szkołę Tkacką oraz Państwową Szko­
łę Gosp. Dom owego, poczem  o godz. 14-ej nastąpił 
dalszy ciąg obrad. Pierwszy referat na temat „Or­
ganizacja gospodarstwa kobiecego na w si” wygłosiła  
p. Zdanowiczówna, a p. Hajkowski ze Związku R e ­
wizyjnego Spółdz. Roln. w Warszawie, mówił o „Mle­
ku w domu i pospodarstw ie”. O bydw a te referaty

spotkały się z wielkiem uznaniem i zainteresowaniem  
wśród zabranych wywołały ożywioną dyskusję.

Na zakończenie Zjazd uchwalił szereg rezolucyj, 
które poniżej podajemy.;

I. Zjazd K. G. W. woj. K ieleckiego przesyła na 
ręce pana W ojew ody sternikom nawy państwowej 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej i P ier­
wszemu Marszałkowi Polski wyrazy czci i hołdu.

II. Zjazd zaleca gorąco Powiatowym Organi­
zacjom K. G. W. aby w swych pracach dążyły usil­
nie do organizowania przedszkoli sezonowych, a tam 
gdzie miejscowe warunki pozwolą —  stałych. Akcją  
tą należy zainteresować odpowiednie Rady Pow iato­
we i Gminne.

III. Zjazd postanawia zwrócić się do Kieleckiej 
Izby Rolniczej z prośbą o utworzenie stałego etatu 
hygjenistki, która byłaby do dyspozycji Komisji 
K. G. W,

IV. Zjazd prosi Kielecką Izbę Rolniczą o o to ­
czenie opieką hodowli drobiu i trzody chlewnej 
przez jaknajszerszą propagandę profilaktyki oraz 
spowodowanie potanienia szczepionek i pom ocy w e ­
terynaryjnej.

V. Ceny artykułów pierwszej potrzeby ciągle 
są jeszcze za wysokie w stosunku do siły nabywczej 
zubożałej ludności wiejskiej. Zjazd zwraca się za 
pośrednictwem Kieleckiej Izby Rolniczej do czynni­
ków miarodajnych z prośbą o obniżenie cen artyku­
łów pierwszej potrzeby, zwłaszcza cukru, soli i za­
pałek.

VI. Uważając za bezwzględnie konieczne w y­
datne zmniejszenie opłat targowych i od uboju. 
Zjazd wyraża podziękowanie Izbie Rolniczej za zain­
teresowanie się tą sprawą i ma nadzieję, że inicjaty­
wa w tym kierunku Izby odniesie pożądane rezultaty.

VII. Zjazd zaleca ogółowi gospodyń zorganizo­
wanych, popieranie krajowej wytwórczości polskiego  
handlu.

VIII. Zjazd zwraca się do członkiń K. G. W. 
z zaleceniem popierania spółdzielczego zbytu pro­
duktów rolnych, przytem należy dążyć, aby członki­
nie K. G. W. wchodziły do Rad i Zarządów S p ó ł­
dzielni.

Oddłużenie m ałych  g o sp o d a rs tw  rolnych i
Dużo razy zabierano głos na łamach  „Głosu W si“  o od- i do charak teru zadłużenia.  Natom ias t  będzie w pewnej  mie- 

dłużc-niu rolnictwa Były głosy realne,  dom agają ce  się moż- rze obowiązywał  przymus zarówno dłużników, jak  i wierzy- 
liwej poprawy,  były głosy nierealne,  żąda jące  generalnej  re- cieli. W  dziedzinie pryw atn ego  zadłużenia gospodar s tw  rol- 
dukcji długów.  Kres dyskusji  położyło przemówienie Pana  nych unika us tawodawca  zasadniczo  generalnej  redukcji ,  
Premjera  Kozłowskiego na posiedzeniu Klubu pa r lamentarne  a przeprowadza  skonwertowanie przymusowe zadłużeń z mocy 
go B.B.W.R, w dniu 1 sierpnia b r. Z tego przemówienia  samej  ustawy.  Przewidz ianą  ma być natomias t  redukcja  dłu- 
i z miaroda jnych  oświadczeń,  jakie okazały się od tego czasu gów, wynikłych z parcelacji  p rywatne j i z tytułu działów ro- 
w prasie, a przedewszystkiem z og łoszonego w Nr. 35 ,,Głosu  dzinnych i zobowiązań  hipotecznych małżonków.
Wsi“ wywiadu p posła Tomasza Kozłowskiego wynika,  że Dotychczasowym e tapem akcji oddłużeniowej warsta tów
nie będzie generalnej  redukcj i  d łu gów i rozmiary akcji nie rolnych było obniżenie oprocentowania,  odroczenie wypłaty 
będą  dla wszystkich gospodar s tw  rolnych jednakowe.  Akcja i przedłużenie spłaty na leżności  Odnos i ło  się to do d ługów 
będzie dostosowana  do  wielkości gospodars tw,  do  s topnia  ich h ipotecznych wobec  osób  i instytucji  k redytu zorganizowane-



go,  t.j. do takich długów,  k tórym służyło umo wne  prawo za­
stawu na nieruchomości ,  do  d ługów kredytu zo rganizowanego 
hipotecznych i n ieh ipotecznych ,  za wyją tk iem kredytu d ł u g o ­
te rminowego,  i do d ług ów  nieh ipotecznych wobec osób  i in­
stytucji  k redytu n iezorganizowanego z procentami i kosztami.

P on ie w aż  te zarządzenia okazały się niewystarczające,  
nie zawahano się, dla ra towania  za grożo nego  rolnictwa przed 
da l szą  już więcej  ra dy ka ln ą  operac ją  skreś leniem części  sa­
m ego  kapi tału.  Rozporządzenie ,  które ma być  ostatecznem 
uregulowaniem zadłużenia rolniczego,  nie okazało się do ty ch ­
czas.  Samo to rozporządzenie  nie będz ie  jedn ak  jeszcze 
os ta tn iem słowem, gdyż dopiero  od no śn e  rozporządzenia  wy­
konawcze  ustalą no rm y pos tępowania .  Koncepc ja  ma obe j ­
mować  całość zagadnie n i a  i określać,  po  ustaleniu granic  
możl iwości  płatniczych,  d łużników, skreślenia poszczególnych  
kategorj i  zależnie od charak te ru  zadłużeń,  stopnia zabezpie­
czenia i od  ich znaczenia dla przyszłości k re dy tu  wog óle ,  
a rolniczego w szczególności i .  Żadna  kategor ja  długów nie- 
może  być  t rak towana niezależnie od  innych,  bo inaczej zsu ­
mowanie  zabiegów oddłużeniowych we wszystkich kategor jach 
mogł oby  okazać, że zabiegi  te są n iedostateczne albo też n a d ­
mierne  w s tosunku do możliwości  płatniczych d łużników i bez 
pot rzeby  krzywdzące tę lub inną  kategor ję os ób  lub instytucyj  
wierzycielskich.

Kategorje zadłużeń rolniczych są bardzo  rozmaite.  M am y 
tu pożyczki  emisyjne ins tytuc ji  k redytu d ługoterminowego,  za 
bezpieczone  na p ierwszych miejscach hipotecznych,  które w y ­
ma gać  bę dą  s to sun kow o największej  części możliwości  płatni ­
czych dłużnika ze względu  na swój związek z całokształtem 
życia g o sp od a rczego  i r y n k i e m  zagranicznym,  tudzież ze wzglę- 
du  na znaczenie  dla przyszłości  rolnictwa.  Drugim rodza jem 
zadłużeń  jest  h ipo teczny kredyt  d łu go te rm in ow y  nieemisyjny,  
który w znaczeniu  idzie zaraz po kredyc ie  emisyjnym i k t ó ­
ry w szczególności  w s tosunku do  drobnych  go spo da rs t w  
rolnych jest  przeważnie  kredytem państwowym,  udzielanym 
z rożnych  fnnduszów skarbowych i banków pańs twowy ch ,  jek 
P ańs tw ow ego  Banku Rolnego  i Banku Gosp odar s twa  Krajo­
wego.  Do tej ka tegor ji  na leżą pożyczki ,  uzyskane  z funduszu 
obro towego re formy rolnej na ku pno gruntu,  na zag o s p o d a r o ­
wanie,  na pokrycie kosztów scalenia,  na b u dow ę  s tudz ien etc. 
Pr zeważna  część tych pożyczek była udz ie lona  w czasie na j ­
wyższej  konjuktury rolnej w okresie najwyższych cen ziemi 
i p łodów rolnych,  n iejednokrotnie do wysokośc i  pełnej  ów ­
czesnej  ceny  szacunkowej  nabywanych  z .parce lac j i  gruntów, 
n iekiedy i p o n a d  tę cenę,  n ie jednokrotn ie  były to pożyczki 
udz ie lane  na inwestycje bardzo  polecane,  które po opa dnięc iu  
konjuktury  okazały się zupełnie nieopłacalne.

Nie jednokro tn ie  zmusza ły warunki  udzielonej  pożyczki, 
d łużnika do  takich wydatków,  które po  ustaleniu konjuktury 
okazały się zupe łn ie  n ieuzasadnione .  Wystarczy  tylko wskazać 
na drenowania  i na b u d o w ę  kos z townyc h  kurników.  Nie u l e ­
ga  kwestj i ,  źe znaczna  część  tych pożyczek,  udz ie lonych 
szczególniej  z funduszu  o b r o tow ego  reformy rolne j okaże się 
nieśc iąga lną  i nierealną.  Redukcja  będz ie  tu musiała założyć 
sw ą dźwignię,  ale i w tym dziale każda  mechanizac ja  byłaby 
szkodl iwą  zarówno dla ins tytuc ji  wierzycielskiej,  jak i dla po 
życzkobiorcy .  Ta część  udz ie lonego kredytu  będzie musiała 
być  uw ażaną  za nie realną ,  o którą obciążenie dłużnika okaże 
się za wysokie,  w s tosunku do  jego  możl iwości  płatniczej ,  
zmniej szonej  wskutek sp adku  ceny na produ kty  rolne. S k re ­
ślenia i redukcje wszelkie b ę d ą  musiały być dos to sow ane  do 
obecnego  obciążenia,  a nie do  pie rwotne j  wysokości  długu.

Sprawa tej redukcj i  będzie musiała być  t rak tow ana  
indywidualnie  i wszelkie genera lne  redukcje  b ę d ą  tu nie na 
miejscu,  gdyż  niektórzy dłużnicy po określeniu pewne j  ich 
należności  o trzecią część czy nawet  o po łowę,  zawsze jeszcze 
nie bę dą  w stanie  spłacać regularnie reszty,  choćby  w ratach, 
a inni ,  mnie j obc iążeni  wcale takiej redukcj i  nie potrzebują.  
O d  tych zbyt  obciążonych nawet  zmniejszone ra ty nie b ę d ą  
regularn ie  wpływały,  w s tosunku zaś do innych fundusz o b ro ­
towy reformy rolnej ponies ie  niepot rzebnie st raty i to pytanie,

czy na korzyść sam yc h  dłużników,  czy może  n a  korzyść 
innych i to l ichwiarskich wierzycieli.  Sprawa jest  bardzo ważna, 
gd yż  fundusz ten jest  może jedynem f inansowem źródłem 
naprawy ustroju rolnego .

W dziedzinie kredytu  zo rganizowanego,  obe jm ują cego  
kró tko te rm inowe pożyczki ,  udz ie lone  przez Kom un a ln e  Kasy 
Oszczędności ,  Kasy G m in n e  Pożyczkowo - Oszczędnośc iowe,  
Kasy Stefczyka i l iczne inne instytucje kredy to w e  publ iczne 
i prywatne,  przewidz iane jest  wprowadzen ie  przymusowej  
konwersj i ,  obowiązującej  za ró w no  wierzycieli,  jak i dłużników, 
przyczem konwersja  ta ma być  jak dotychczas,  tak i nada l  
wykonywana  przy p o m o c y  Banku Akceptacyjnego .  O p r o c e n ­
towanie przymuso wo  skonw er towanyc h  pożyczek ma być 
us talone na czte ry i pół  procent  w s tosunku rocznym,  termin 
spłaty dla drob ny ch  go sp oda rs tw  do 50 ha obszaru 14 to, dla 
większych 10-cio letni. Tu  nie przewiduje  us t awodawca  ż a d ­
nych redukcji  i s łusznie,  bo  najmniejsze skreślenie w tej 
dziedzinie nie da łoby  się pogodzić  z u t rzym an iem aparatu 
kredytowego.  Wszystkie w spom nia ne  instytucje f inansowe,  czy 
to spółdzielcze,  czy ko mu na ln e  lub bankowe, operu ją  pr zede ­
wszystkiem wkładami ,  które muszą  zwrócić właścicielom 
w pełnej  wysokości  i wraz z oprocentowaniem.  Każda więc 
redukcja  w tej dziedzinie byłaby za h am o w an ie m  kapitalizacji,  
k tóra jest  j edyną  zd rową  zasadą  naszego  rozwoju  g o s p o d a r ­
czego i która dzięki Bogu mi m o sza le jącego  kryzysu z roku 
na rok, z dnia na dz ień się rozwija i w siłę rośnie.  Ta kap i ­
talizacja pod  żadnym warunkiem nie może być zahamowana ,  
przeciwnie powinna być p ie lęgnowana  i umacniana .

Z mocy samej  ustawy zamierza us tawodawca  skonwer  
tować także p rzym uso wo prywatne  zadłużenia  gospodars tw 
rolnych.  Przy  tych zadłużeniach powsta ją  jed na k  dwie kwestje:  
nadmiernych  procentów lichwiarskich i roz te rminowania  spłaty 
na dłuższe lata. Termin spła ty skon w er to w anego  au tom atycz­
nie długu  ma być  us ta lony  na 15 lat przy oprocentowaniu  
w wysokośc i  3 i 4 ch o d  sta w s tosunku rocznym. O żadnej  
więc redukcj i  n iema tu mowy.  Na tomias t  zachodzi  pytanie,  co 
ma być z nadmiern ie  pob ranemi ,  l ichwiarskiemi procentami  
w czasie ub iegłym,  czy te nadmiern ie  po br an e  procenty  b ę d ą  
zaliczane,  jak to do tychczas  przewidywała ustawa o utworzeniu 
urzędów rozjemczych,  na spłatę kapitału i w jaki sposób  i na 
jakich zasadach będzie  się to odbywało?

W  końcu przewiduje  us tawodawca z rewidowanie  i z m n i e j ­
szenie  w s tosunku do spadku  ceny  ziemi od chwili powstania  
zobowiązania  n iespłaconych należności  z tytułu prywatnej  p a r ­
celacji ,  działów rodz innych i hipotecznych zobowiązań  m a ł ­
żonków.

A k c ja  oddłużen iowa  ma obe jmo wać  jedynie  zob owiąz a­
nia dłużne,  które mają  tytuł  powstania  po dniu 1 lipca 1932 r. 
To  jest s łuszne  w zasadzie,  gdyż  kryzys  w tym czasie, choć 
się może  później  j eszcze  pogłębił ,  szalał już potężnie i kto 
po  wsp om nia nym  dniu zaciągał  zobowiązanie,  wiedział  na  co 
się naraża.  Wyją tek  stanowią jed na k  tytuły działów s p a d k o ­
wych.  Przy tych datą powstan ia  zobowiązania jest  data wyro­
ku s ą d o w e g o  nie zaś data śmierci  lub oszacowania n ie rucho­
mości  rolnika, które s tanowi  pods ta w ę  tego  wyroku.  O g ó ln ie  
zaś wiadomo,  że od t ego  oszacowania  do  wyroku przy zna- 
nem  przeciążeniu sądu  upływają  lata. Na porządku dz iennym 
jest ,  źe śmierć  i oszacowanie  nieruchomości ,  na k tórem opiera 
się wyrok o dziale spa dkowy m ,  nastąpi ły o kilka lat wcześniej .  
Tu pokrzywdzenia  są liczne, a jakże n iezas łużone .  Te  krzywdy 
powinny dać us tawodawcy do myślenia,  czy n ie m oż naby  tych 
nieszczęśl iwych w jakiś w ustawie przewidz iany spo só b  przed  
ru iną  n iezas łużoną  ochronić.  Zdawa łoby  się być rzeczą bliską,  
by przy  działach spadkow ych za da tę  powstan ia  zobowiązania  
z mocy  ustawy uw ażana  była data oszacowania n i e ru c h o m o ś ­
ci, k tóre  stanowi  pod s t aw ę  wyroku,  nie zaś data same go  tego  
wyroku.  Przypuszczam,  że jes tem rzecznik iem wielu n ieszczę­
śl iwych,  jeżeli zwracam się do  Szanownej  Redakcj i  „Głosu 
W s i ” z us i lną proś bą  skie rowania  tej inicjatywy do m i a r o ­
da jn ego  źródła.

■Inż. Dr. E ugen jusz  Malisz.

Naczelnem zadaniem Państwa jest usuwanie istotnych przeszkód stoją­
cych na drodze ekonomicznego rozwoju narodu.

min. E. K W I A T K O W S K I .



WycieciHadiiecł szkolnych 
z  Kazanowa do Ody ni
w roku szHolnym 1933*34

Kiedy c z y t a m y  „Głos  W s i" ,  to wi­
dz imy zewsząd  różne  w iad omo śc i .  Dużo  
sią t a m  pisze.  Cl nas ,  vr Kazanowie ,  
c h o ć  s ią d u ż o  rzeczy dzieje,  to j e d n a k  
nikt  nie chce  o t e m  p isać  aby  go  nie 
p o s ą d z o n o ,  że sią chwal i .  f \  j e d n a k  
jest  c iekawy  s p o s ó b  o r gan izow an ia  w y ­
cieczki  do  Gdyni ,  k tó rą  o d b y l i ś m y  w 
dni ach:  14, 15, 16 i 17 czerwca  r. b. 
D la tego  też  ch cą  sią podziel ić w i a d o ­
m o śc ia m i  z czyte ln ikami  „Głosu  W s i “ . 
Może  t e n  s p o s ó b  pos łuży  k o m u ś  za 
wzór.  Było to tak: w m ies ią cu  wrz eś­
niu 1933 r. na  lekcji geograf j i  poruszył  
p an  J a n a s  s p ra w ą  wycieczki  do  Gdyni .  
Mówił  on ,  że aby  mieć  dokł adnie j sz e  
po jęc ie  o Gdyni  t r zeba  ją widzieć.  M o ż ­
na  wiąc przy d o b r y c h  chęc ia ch  zo rg a ­
nizować  wycieczką.  Na n a s t ę p n e j  lekcji 
w ty m  s a m y m  dniu poruszył  też tę 
s p ra w ę  p. Woźniak ,  k tóry  ofiarował n a m  
swo ją  p o m o c  w każde j  pot rzebie.  K ie ­
dy  zapyta l i ś my,  jak to zrobić,  a b y ś m y  
mogl i  p o j e c h a ć  do  Gdyni ,  powiedział  
p a m i ę t a m  to dobrze :  „Trzeba tylko t r o ­
chę  d o b r y c h  chęc i,  a wszys tko  będz ie  
m o ż n a  z robić".  Przedew sz ys t k i em  t r z e ­
ba  zacząć  oszczędzać  d r o b n e  grosze  i 
sk ła dać  na  ks iążeczki  P. K. O. S k ła ­
d a ją c  tak ie  d r o b n e  grosze ,  usk ł adac ie  
po kilka z łotych,  a jeżeli w a m  z a b r a k ­
nie,  to r esz t ę  będz ie  łatwiej ro dz ic em  
dołożyć.  To n a m  się p o d o b a ł o  i znów 
zap yta l i ś my  p. W o żn ia k a  j a k  to na leży 
sk ła dać  te ,,d r o b n e  grosze* ?  Na to 
znów n a m  p. Woź ni ak  odpowiedział :  
„Wy tylko sk łada jc ie,  a j ak  usk ładac i e  
do  pe łnej  złotówki,  to  w a m  p o w ie m  co 
zrobić d a l e j ”, Zaczę l i śmy  na wyścigi 
sk ła dać  i coraz  to k toś  z na s  się zgła­
sza ze z ło tówką  d o  p. Woźniaka .  Pan 
W o ź n ia k  przynos ił  z poczty książeczki  
PKO. ,  k tóre  s a m  wypełniał ,  a my no s i ­
l iśmy na pocz tę ,  wraz z p ien iędzmi .  
Kiedy rozpoczę l i śmy oszczędno śc i  p. 
W oźni ak  wyjaśni ł  n a m  z na czen ie  PKO.  
Wię ksz oś ć  z nasze j  klasy sk łada ła  na 
PKO.,  ale n iek tórzy  woleli sk ł adać  u 
siebie w d o m u .  Później  j s d n a k  ż a ło ­
wali m o c n o ,  że nie us łuchal i  p. W o ź ­
n iaka .

M y śm y  oszczędzal i  d r o b n e  grosze.  
O d m ó w i l i ś m y  sob ie  lodów,  jab łek ,  g ru  
szek  i inn yc h  sm akoły ków.  Pan  W o ź ­
niak nie  u s t aw a ł  w pracy,  a b y  n a m  
p o m ó c .  Zwoływał  zeb ran ia  rodziciel­
skie i prosi ł  naszych  rodz iców, aby  n a m  
nie ut rudnial i ,  lecz p o m a g a l i  w osz ­
c z ę dnoś c ia ch .  Mówił  na  r ebran iach ,  że 
rodz i com  będz ie  lżej, k ied y  m y  coś 
u s k ł a d a m y  i że wycieczki  więcej  ksz tał ­
cą  niż książki.

N asz ym  rodz ico m też  się to  bardzo  
p od ob a ło ,  że nas  P a n  n auczy  s zan ow ać  
p ieniędzy.  M y śm y  w da lsz ym  c iągu 
składal i  p ie n iądze  i nosi l i śmy na po cz ­
tę.  f tżeby  łatwiej było usk ła dać  zło- 
tów ą, p. Woźniak  zamówi ł  dla nas

skarbonki ,  k tó re  kosztowały po  30 gr. 
Te raz  szło łatwiej,  po p r z e d te m  nie by ­
ło gdz ie  s ch o w ać  d ro b n y c h  groszy  i n a j ­
częściej  rodz ice  n a m  zabierali .  Teraz 
osz czędnośc i  coraz bardziej  wzrasta ły i 
i to d c ś ć  szybko.  Było j e d n a k  du żo  
dzieci b iedniej szych,  k tóre nie mogły  sk ł a ­
dać  oszczędnośc i ,  a miały chęci  j echać .  
I o tych myś la ł  p, Woźniak,  a może  
je szcze  więce j niż o  nas .  Bo d o w ie ­
dz ia łam się, że p. Woźn iak  złożył p o ­
d a n ie  d o  rady  g m in n e j  Misęhów, aby 
ta  coś  uchwali ła  dla tych b ied nyc h ,  lecz 
tu s p o t k a ł  go  zawód.  P o d a n i e  zostało 
za ła twione  o d m o w n i e .

P a n  Woźn iak  i t e raz nie za ł amał  
rąk.  Z achę ca ł  nas ,  a b y  w da lszym c ią ­
gu  oszczędzać .  My też wierzyliśmy 
m o c n o ,  że p. W o ź n ia k  mus i  d o p r o w a ­
dzić do  celu ro zpocz ę tą  pr acą .  J u ż  
n as  o swej s tanow czośc i  p r zeko na ł  
p r z e d t e m .  Dla tego  też oszczędza l i śmy 
dalej  wyt rwale.

Rok szkolny s z yb ko  p rz e m in ą ł  Pan  
W c ź n i a k  na  wi osn ą  sk ład a ł  eg zam in .  
Po e g z a m i n i e  zn ó w  się zwrócił  do  nas,  
aby  nie p rzes taw ać  oszczędzać  Przez 
cały rok,  dwa razy w ty g o d n iu  mie li ś ­
m y  śp iew c hó ra ln y  nauczyl i śm y sią d u ­
żo pieśni  na  cz te ry głosy.  Nikt z nas  
nie wiedział  d l aczego  p. Wożn iak  tak 
d u ż o  czasu  poświęca  dla chóru ,  file 
później  powiedz iał  n a m ,  że urz ądz im y 
k o n c e i t  w Kazanowie  i Ciep ie lowie,  z 
k tó re go  d o c h ó d  p rzezn acz y m y  na w y ­
c ieczkę  dla b i ed n y ch  dzieci.  Roz umie  
się dla tych,  k tó re  coś  miały na  ks ią ­
ż eczkac h .  Co t e g o  też doszło.  W m i e ­
s iącu  m a j u  k o n c e r t o w a l i ś m y  w Kaza­
nowie  i Ciepielowie.  T roc hę  zarobi l iś­
my  pieniędzy.  Kilkoro dzieci  uzyska ło  
p o m o c .  P r ó c z  te g o  urządz il iśmy k w e ­
s tę  na  t e n  cel.  I z kwes ty  tej  przyby 
ło t r ochę  groszy,  M o ż n a  było już dać  
p o m o c  dla ki lkorga  dzieci.  Im bliżej 
k o ńc a  roku,  t e m  więce j myś le l i śmy o 
Gdyni.  Bardzo  d u ż o  dzieci  chc ia ło je- 
jać,  a le  nie wszystkie  mogły.  F\ z o g ó l ­
nych  p ien i ędzy  p. Woźn iak  dok ła da ł  
tylko ty m ,  którzy śpiewali  w chórze  i 
l e ps zym  uc zn io m  i u c z e n ic o m  którzy 
mieli  o sz czędnoś c i  na  PKO. Kiedy zbli­
żył się koniec  roku p W oż n iak  spisał  
te dzieci,  k tó re  chciały je cha ć  i obii- 
czył o sz czędn ośc i  O kaza ło  się, że d u ­
żo jeszcze  p ien iędzy  brakuje .  F\ n a j ­
bardziej  bolał  na d  t e m ,  że LMK. za 
w y s o k ą  wy znaczy ła  s ta w k ą  za przejazd  
kole ją  i dla n a s  n i e d o s t ę p n ą .  Zebra ł  
j e d n a k  myśli  i nap isa ł  j eszcze  pro śbą  
do  S ta ro s tw a  o p o m o c  m a te r ja ln ą  dla 
dzieci,  k tó re  chcą  je c h a ć  a lbo  obniżyć  
kosz ta  przejazdu .  J a k o ś  zosta ło  załat ­
wione  i to bardzo  szybko.

P e w n e g o  dnia  wchodzi  p. Woźniak  
d o  klasy i z r ad o śc ią  oświadcz a  n a m ,  
że b ę d z !e nas  kos z towała  wycieczka  
10 zł. O m a ł o  g ło wami  nie dos ta l i ś my  
sufi tu z radości ,  flle na  drugi  dzień 
t r z e b a  było już  złożyć p ien iądze ,  bo 
czas był krótki .  Teraz  się zaczęły p ła ­
cze dla tych,  którzy nie oszczędzal i .  
Biegali  od m a m y  do  taty,  od wu ja  do  
ciotki i t. d. Nic nie p o m a g a ł o .  W sz y­
scy byli w ty m  czas ie  b iedni  — bez

grosza.  Śmiali  się j e d n a k  ci, którzy 
mieli  p ien i ądze  na  PKO.  Za godzinę  
były p ie n iądze  w yp ła cone  bez żadnych  
k ło potów.  J a k o ś  to się wszys tko  z ro­
biło. Przyszedł  dz ień  wyjazdu  t.j. dzień 
14 czerwca b. r Uczes tn ików wycieczki  
do  Gdyni  było 42.

O godzin ie  7-ej zebra l i śm y się w 
kośc ie le na  nabo żeńs twie ,  k tóre  o d p r a ­
wił nasz  p re fek t  ks. Wacław Szczapa- 
nik.

Kiedy wysz l iśmy z kościoła,  f u r m a n ­
ki czekały  już na nas ,  k tóre  dała  gmi-  
na  z p o le cen ia  s ta ros tw a .  Pan  W oź ni ak  
zrobił  zbiórkę  w d w u s z e r e g u ,  podzielił  
nas  na  gr u p y  i wyz ra czy ł  n a m  f u r m a n ­
ki. Wyjecha l i śmy ,  ż e g n a ją c  Kazanów 
z u ś m i e c h e m  na  us ta ch  — je d z ie m y  do  
R a d o r r ia ,  p rzy jecha l iśmy doś ć  wcześn ie .
Po d ro dz e  śpiewal i śmy i gwarzyl iśmy 
wesoło .  Na  fu r m a n k a c h  b>ło n a m  dość  
wygodnie .  Do  R a d o m ia  pr zy jecha l i ś ­
my d o ś ć  wcześn ie  i czeka l i śmy na  ro -  
ciąg dwie godz iny .  O godzin ie  14-ej 
ws ied l i śmy do  w a g o n u ,  u lok owal i śm y 
się d c ś ć  w ygo dn ie ,  ale jcszcze  nie by ­
ło te g o  poc iągu ,  kióry wiózł wyciecz- 
kc w c ó w  d o  Gdyni .  Kiedy przyszedł  
pociąg ,  na s ta ła  dla nas  n iezbyt  p rzy­
j e m n a  chwila bo  ka zano  n a m  się p r ze ­
nieść  d o  i n n e g o  w a g o n u .  Opuśc i l i śmy 
swoje  mie jsca  i przeszl iśmy do  w a g o n u ,  
który był p rzepe łn iony .  Nie było dla 
nas mi e jsca .  J a z d a  do  s a m e j  Gdyni  
była dla nas  m ę c z ą c ą ,  flie p o m i m o  
tych przykrości  by l i śmy z a d ow ole n i  i 
cały czas z pr z y je m n o śc ią  s ta l iśmy w 
o k n a c h  i p rzygląda l i śmy się k r a j o b r a ­
zowi, k tóre szybko  się zmieniały z b ie ­
g i e m  poc iągu .  W ie czorem pr zy je c h a ­
liśmy d o  Warszawy,  k tórą  widz ie liśmy 
z da leka .  Miłe wywar ły na n as  wr»że- 
nie m i g a j ą c e  sią świa te łka ,  k tóre  poz ­
woliły n a m  sią zo r je n t ować ,  jak wiel- 
k iem m i a s t e m  jest  Warszawa.  Mi»liśmy 
dwie godz iny czasu,  ale p. W cźni ak  
nie pozwolił  n a m  się rozchodzić .  Z e ­
bra l i śmy się na stacji ,  aby  coś  zaśmie­
wać,  ale już było za p ó źno  bo  poc iąg  
miał  zaraz ode jść-  Pojecha l i ś my dalej  
Nastąp iła  noc.  Teraz  się zaczęły kło­
poty,  Gdzie tu s p a ć ?  Każdy o to  pyta.  
Wszystkie mie jsc a  za ję te ,  ale nie przez 
naszych .  My je s t e ś m y  w kory ta rzach  w a ­
gonowych .  Nasi  panow ie  J a n a ś  i 
W cźn ia k  oraz  ks. Sz czepan ik  też nie 
mieli mie jsc ,  choć  więcej  od  n a s  z a p ł a ­
cili. T e m  mnie j  n a m  było przykro.  
Gdzie kto m óg ł  to  się z d r z e m n ą ł  i nikt a  
z nas  się nie skarżył ,  bo  j e c h a l i ś m y  do  
Gdyni .  W wagoni a  nasz  chó r  śpiewał,  
„Pieśń W i eczor ną" ,  p o c z e m  wszyscy 
rozeszli się na poszukiw an ia  mie jsc  do  
span ia .  Gdzie k to m ó g ł  to się u lo k o ­
wał i było dobrze .  J a k o ś  noc  przeszła 
i n a s t ą p  ł świt.  O brzasku  wszyscy z 
na s  już steli  w o k n a c h  i i przyglądal i  
się k ra jo b ra z o m  a le  już p o m o r s k i m .  
N i a d ł u j o  zbliżyiiśmy się do  G d a ń s k a  i 
p rze j echa l i śm y G d ań sk ,  k t ó r e m u  przy­
g lą da l i śmy sią bacznia  Prz e jeżdża jąc  
przez G d a ń s k  wycieczkowicze  śpiewali  
różne  pieśni  a między  in ne mi  h y m n  
n a r o d o w y  „Je szcze  Po lsk a  nie zginę ła" .  
Nagle  po wsta ł  krzyk w po c ią g u  Morzel



—  Polsk ie  Morze .  Rzeczywiśc ie  widzie­
l i śmy na  ho ry zon cie  m or ze ,  k tó re  wy­
g ląda ło  jakby  las w oddal i .  Nied ługo  
też  zna leź l i śmy się w Gdyni  t.j. w dniu  
15 czerwca  o godz .  9. Poc iąg  dowióz ł  
n a s  do  s a m e g o  o b o z u  e m ig ra c y jn e g o .  
Jak  tylko u lo kowal i śm y się w sy pia l ­
niach ,  wysz l i śmy na  dziedz iniec,  aż tu 
s łyszymy — woła ktoś:  „Flondry! —
świeże  w ę d z o n e  po  20 g r .“ . Zaczęl iś ­
my  o b s e r w o w a ć  t e g o  człowieka , o k a z a ­
ło się, że p o d c h o d z ą c  do  s t a rszych  pań 
wołał  „Flon dr y" ,  a k iedy zbliżył się d o  
d o  m ło d y c h  p a n i e n e k  wołał  „Flon-der-  
ki!“ lub  „Flon-de-recz-ki!  T egoż  dnia 
po p o łu dn iu  po je cha l i ś m y z Gdyni  na 
Hel.  Trzy dz iewczynki  z nasze j  w y ­
cieczki po zos ta ły  w Gdyni ,  bo  bały się 
j e c h a ć  s t a tk ie m .  Po jec ha ło  nas  39 i 
nasi  Panowie .  P rzy je m na  to była jazda.  
S ta te k  n as  wykołysał ,  bo  był do ść  duży 
wiat r  i fale w ys o k o  się wznosiły.  Ta 
k o ł y san k a  nie dla wszystkich  była przy­
j e m n a ,  bo  d o ś ć  dużo  o b e c n y c h  t a m  
o s ó b  je cha ło  do  „ r ygi “ . To na sz e  p o l ­
skie m o rz e  oszo łomi ło  n as  sw o im  u r o ­
k ie m .  T e g o  za d o w o len ia  i zachwytu  
nie um ię  opisać .  T o  tylko napiszę ,  źe 
w każde j  chwili w ydawało  mi się i n n e m  
i coraz  p ię kn ie j s zem .  Ma H?l je ch a l i ś ­
m y  g odz in ę  45 m in u t .  Miel iśmy d o ś ć  
tej kołysanki .  Hel zwiedzil iśmy p rze ­
lotnie  i l a ta rn ie  m o r s k ą ,  k tóra  zn a jd u je  
się n a  s a m y m  k o ńcu  półwyspu ,  k t ó r e ­
go  m o r z e  było j eszcze  więcej  burzl iwe 
niż w za toce .  Miłe w ra żenie  wywarło 
na  nas  m ia s t o  Hel.  Pe łn o  było w s z ę ­
dzie p a m i ą t e k  d o  nabycia ,  k tóre  były 
do ść  drogie .  F\i n a m  się oczy śmiały,  
aby  s ob ie  coś  kupić,  n ies te ty  — w k ie ­
szeniach  naszych  były pustki .  Z Helu 
powróc i l i śmy d o  Gdyni  s t a tk ie m  
„ G d a ń s k " ,  k t ó re g o  fo tograf ję  prawie 
każdy  z nas  na by ł  na  p a m i ą t k ę .  Z po r ­
tu przysz li śmy do  o b o z u  e m i g r a c y j n e ­
go  na  noc leg .  Po drodz y  przygląda l i ś ­
m y  się  uważnie  Gdyni ,  k tórej  nie p o ­
trafię op isać.  M us ia ła by m  je szcze  raz 
być  w Gdyni ,  aby  d o b r z e  opisać.

J e s t  to  wpros t  nie d o  uwierzenia ,  
aby  w mie jscu ,  gdzie była k iedyś  wio­
ska ,  dziś j es t  p i ęk n e  m ia s to  Gdynia .  
Ulice w y sad zo n e  drzewa m i ,  d e m y  o 
kilku p ię trach,  a prócz te g o  cały s z e ­
reg p o w s ta ją c y c h  n o w ych ulic j eszcze 
n ie z a b u d o w a n y c h ,  w ska zu jących ,  że 
m ia s to  n o w e  d o p i e r o  powsta je .  W 
pierwszym dniu  nic więce j nie  zwiedz i ­
l iśmy W i e c z o r e m  czul i śm y się z m ę ­
czeni  p o  po dróży  więc u łożyl iśmy się 
na  łóżkach  w czystej  pościel i  i s m a c z ­
nie  p r ze spa l i ś my  noc.

Na drugi  dz ień  r ano  zbudzi ł  n a s  p. 
W oź n ia k  — k ie d y ś m y  się um yły  i u b r a ­
ły, po sz ły śm y  do  sypialni  ch łopców,  
gdzie odś p i ew a l i ś m y  „Pieśń  p o r a n n ą 11, 
zmówi l iśmy modl i twę ,  p o c z e m  posz li ś­
my  na  h e r b a t ę  zab ie ra jąc  ze s o b ą  co 
k to miał  d o  jedzeni a  P o  śn ia daniu  
u d a l i ś m y  się z p r z e w o d n ik ie m  na  c z e ­
le, na  g ó r ę  K a m i e n n ą ,  gdz ie  p r z e w o d ­
nik wyjaśn i ł  n a m  h is tor ję Gdyni  i z n a ­
czenie  por tu  gdy ń sk ie g o  dla Polski. 
P o t e m  je ch a l i śm y  ho lo w nik ie m  po po r ­
cie.  Zwiedz il iśmy p o sz czeg ó ln e  ba se n y .  
Na ho lo w n ik u  wyjaśn ia ł  n a m  p r z e w o d ­
nik wszelk ie  ważnie j sze  szczegóły  o 
porcie.  Dużo  t a m  jes t  c ie ka w ych rze­
czy. Widzie l i śmy jak  ładowal i  węgiel

na  s ta tk i,  j ak ieś  worki  z r ó ż n e m i  a r t y ­
kułami ,  k tóre  miałv być  wywiez ione  do 
innych  krajów.  Z urządzeń  por towych 
nie zda ję  so bi e  jeszcze  d o k ła d n ie  s p r a ­
wy, jeszcze nie m o g ę  z ro zum ie ć  wszy­
s tk iego ,  ale w przyszłości  k iedy  b ę d ę  
m o g ł a  jeszcze  raz być  w Gdyni ,  n a ­
p e w n o  więce j b ę d ę  m og ła  o t e m  n ap i ­
sać i opo wie dz ie ć  innym.  Zresz tą  za- 
ma ło  było na to  czasu,  aby  m o ż n a  by 
ło w sz y s t k ie m u  d o k ł a d n i e  się przyj rzeć 
i z a p a m i ę t a ć  to co się widzisło.  Dwa 
dni  s t a n o w c z o  zama ło .  P o  zwiedzeniu  
por tu  znów powróci l i śmy do  o b o z u  
em ig r a c y jn e g o ,  gdzie z j ed l i śmy obiad  
i c zeka l i ś my  na  poc iąg.

Przed  o d j a z d e m  posz li śmy jeszcze  do  
sali j ada ln e j  na h e r b a tę .  Kiedy wy pi ­
l iśmy h e r b a tę ,  k toś  z na s  z a p r o p o n o ­
wał, a by  p o ż e g n a ć  G dynię  śp ie we m .  
W  sali  było około tysiąc o s ó b  p. W o ź ­
n iak  bal  się z n a m i  śp ie wać ,  bo nie 
miał  skrzypiec i nie m ó g ł  p o d a ć  d ź w ię ­
ku.  Ale po kró tk i m n a m y ś l e  zgodził  
się, aby  nasz  chó r  zaśpiewał .  Z a ś p i e ­
wal i śmy na  ryzyko j e d n ą  p io se nk ę .  
G o ś c io m  widoc zn ie  p o d o b a ł  się nasz  
śpiew,  bo  obsypal i  n a s  ok la sk am i  i 
prosili o więcej .  Oczywiśc ie  z a ś p i e w a ­
l iśmy jeszcze  kilka pieśni ,  za co w n a ­
g r o d ę  o t r zy mal i śm y  oklask i  i n ie m i lk n ą ­
ce okrzyki  „ b i s “ . Było n a m  bardzo  
p r z y je m n ie  i p. Woź ni ak  też  był z a d o ­
wolony ,  że d o b r z e ś m y  się spisali .  Kiedy 
śp i ewal i śmy j e d n a  z p ań  dała n a m  w n a ­
g r o d ę  du że  pud ło  c i as tek  mów iąc :  „za 
taki  śpiew wszys tko  odda łabym'* .  P o ­
dz i ękowal i śm y za c ia s t ka  i posz l i śmy 
na s tac ję .  Nie z ch ęc ią  o d je żdż a l i ś m y  
z Gdyni .  Przykro n a m  było,  że t a k  
k ró tk o  podziwia l i śmy p i ęk no  n a s z e g o  
mias ta  po r tow ego .  Lecz t r u d n o ,  m u ­
sie l i śmy się z t e m  pogodz ić  P o m i m o  
zm ę c z en ia ,  wszyscy  p o g o d n i  i wesel i  
ż e g n a l i ś m y  Gdynię .  D ro g a  po w ro tn a  
była dla n a s  sm u t n i e j s z a ,  choć w p o ­
c iągu  było n a m  w y g od ni e j  b o  mie l i ś my 
trzy w łasn e  przedz iały w w ag o n ie .

Kra jobrazy  n a s  mnie j  interesowały*  
Żyl iśmy w i d o k a m i  Gdyni .  Szczęśl iwie 
wróc il iśmy do  R a d o m ia ,  gdz ie  czekały 
na  nas fu rm an k i  z K a z a n o w a .  Choć  
mnie j  było w y g o d n ie  na  tych f u r m a n ­
kach ,  j e d n a k  byl iśmy wesel i  ze ś p i e ­
w e m  wrażal iśmy d o  K azanow a z m y ś h ,  
że podz ie l imy się wrażeniam i  z na sz y ­
mi rodz icami ,  k r e w n e m i  i z a j o m e m i .

Rodzice ,  ko ledzy i ko leżanki  o c z e ­
kiwali po  d r o g a c h  na nas  c iekawi  czy 
wszyscy  w ió c im y  zdrowi O zywiście 
nic się n i k o m u  z n a s  nie s t t ło .  P o ­
wróci l iśmy do  d o m u  z mi łemi  w raże ­
n iami .

Sk ońc zy ła  się wycieczka.  Cała to 
za s łu ga  n a s z e g o  w ychow aw cy  p Woź 
n iake ,  który podją ł  tę p r acę  i d o p r o w a ­
dził do  końc a .  B ę d z ie m y  m u  wszyscy 
wdzięczni  całe życie.  Za wszelkie t r u ­
dy p o n ie s io n e  w związku z o r g a n i z o ­
w a n i e m  wycieczki  i w czas ie  podróży  
s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  podz ię ko w ani a  
p r z ede w szys tk ie m  p. Woźniakowi ,  j ako  
organ iz a to ro wi  i o p ie k u n o w i  wycieczki ,  
k t ó r e g o  b a c z n e  oko  zawsze  czuwało  
n a d  nami .  Również s k ł a d a m y  s e rd e c z ­
ne  p o d z ię k o w a n i  ks. W Szc zepanikowi  
i p. J a n a s o w i  za t roski iwą  o p i e k ę  nad  
nam i  w podr óży .

Wrażeni a  z wycieczki  n igdy  i n iczem 
nie b ę d ą  za ta rte .  Korzyści  z wycieczki  
o d n io s ł a m  du że  i radzę  wszys tk im dzie ­
c iom,  k tó re  o b e c n i e  uczą się w szko­
le aby  szły za g ł o s e m  swoich n a u c z y ­
cieli, gdyż  ci n a p r a w d ę  p r a g n ą  dla nas  
szczęścia  i chcą  n as  w y chow ać  na  d o ­
bre  ob yw ate lk i  i obyw ate l i  naszej  o j­
czyzny — Polski.

Uczes tn iczki  wycieczki:
J. S tan iew ska  
i F. Ja śk iew iczów na  

uczenice VII klasy  
szk. pow. w Kazanowie.

Wiadom ości morskie
Dwudziestolecie towarzystwa 
ochrocy oErętów przed lodowcami

S ta n y  Z j e d n o c z o n e  obchodzi ły  w r o ­
ku b i e ż ą c y m  20 lecie i s tnienia  t o w a ­
rzystwa ,  m a j ą c e g o  na  ce lu  zap o b ie g a ć  
k a ta s t ro fo m  m o r s k im  na s k u t e k  zderzeń  
z lo do w cam i  (g ór am i  lo do w em i)  na 
p ó ł n o c n y m  o c e a n i e  At lan tyck im.

W  ruchu  po  w o d a c h  o c e a n u  A t la n ­
tyc k ie go  bierze udz ia ł  14 pa ńs tw ,  m i ę ­
dzy in n e m i  i Polska,  które u t rz ym uj ą  
s łużbę  „p rzec iw iodowcową*.  S łużb a  p o ­
lega na s ta łe m  krążeniu  s p n c ja ln e g o  
ty pu  krążownika  po l injach najbardz iej  
uczęsz czan ych  przez góry  lodowcowe;  
praca  to ż m u d n a  i n i ebezpie czna  t e m  
bardz ie j ,  że wśród  gęs te j  mgły. . .

To w arzy s t w o  to powstało,  na  s k u te k  
s t raszne j  ka tas t rofy  ok rę tu  „Titanica",  
w które)  zginęło o k c ło  1500 osób .

Towarzys t wo  w s p o m n i a n e  zdało e g ­
zamin  ze swej pr zyda tn ośc i  i w z u p e ł ­
ności ,  po ni eważ  od je g o  założenia  ż a ­
d e n  o k r ę t  nie uległ  ka ta s t rof ie  na  s k u ­
tek  zderzenia  się z górą  lodową. M.

|  SEJMIKU RADOMSKIEGO i S-Ki
Sp.  i  o g r  o d p o w .

Ul Radom, Żeromskiego 46
T elefon  34*40-

jg§ WYKONY^UJĄ.
ROBOTY I L U S T R A C Y J N E ,  
D7IEŁA, KSIĘGI C E N N I K I .  
BI ANKIETY. KOPERTY, ZAPRO­
SZENIA B I L E T Y  WI7YTOWE. 
REKLAMY, AFISZE. KLEPSYDRY, 
BLOKI DO GRY W B R I D G'E, 

— oraz — 
w szelkie roboty w  zakres 
drukarstwa wchodzące. 

S  POSIADAJĄ
g p  NA SK Ł A D Z IE «

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U

U  D R U K I
DLA ZARZĄDÓW GMINNYCH.

C e n v  K o n K a r e n c y J n e .  
W y K o n a n ie  s o l i d n e .
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
mieśc ić  się m a j ą  n a d a l  w pr om ie n iu  
działania zak ładów ,  da lsze  zaś d w a  o- 
kręgi  o b e j m o w a ć  m a ją  jeden:  powia ty  
Kozienicki,  Radom ski ,  O poczyńsk i ,  Ko­
necki  i Kielecki,  d rugi  za ś  Włoszczowski 
i C z ę s t o c h o w sk i  W  o k rę g a c h  o b e j m u ­
jących  p ó ł n o c n e  powia ty,  o rgan izac ją  
dośw ia dczeń  z a j m o w a ć  się ma b e z p o ­
ś r edni o  Izba w p o ro z u m ie n iu  z Sekc ją  
N a s i e n n ą  M. T. R. w Krakowie,  p rzy­
c z e m  d ą ż e n i e m  Izby będz ie  s tw orzenie  
w n ich d w ó c h  kół do św iad cza ln ych  k ie­
ro w a n y c h  przez d e l e g o w a n e g o  z Izby 
fachowca.

Dział o ch r o n y  roślin p r o w a d z o n y  jest  
przez Izbę w śc i s łem p o ro z u m ie n iu  ze 
S tac ją  O c h r o n y  Roślin w Krakowie.  
O b e j m u j e  on  walkę  z r ak ie m  z i e m n i a ­
c z a n y m ,  ko ró wką  wełn ias tą ,  chw as tam i  
i wszelk e m i  in ne m i  szko d n ik am i  roślin. 
Na  p lan pierwszy wy s t ęp u je  walka  z r a ­
k iem z i em n iacza n y m ,  kfóry od sze re gu  
la t  s twierdzony w powiecie Będzińsk im,  
Zawierc iańsk im,  C z ęs t oc ho w sk im  i Kie­
leck im m a  t e n d e n c j ę  rozwojo wą  w k i e ­
ru n k u  da lszych powia tów.  W rok u  b ie ­
żą c y m  zna l ez iono  n ow e  ogn isk a  raka  
w pow. Włoszczowskim i Koneckim.  
Korzys tając z su bw encj i  udz ie lane j  przez 
Min. Roln. i Ref Roln. ro z p ro w a d z o n o  
w w ym ie n io n y c h  po w ia ta ch  po c e n a c h  
u lg ow ych 4 786 m e t r ó w  sa dze ni akó w  
r a k o o d p o r n y c h .  P o z a t e m  zakwali f ikowa­
n o  szereg  plantacj i  r e p r o d u k u ją c y ch  s a ­
dzeniak i  r a k o o d p o m e  na ł ącznym  o b s z a ­
rze 34 ha.  W celu z a t a m o w a n i a  rezpo-  
wszechnia jące j  się infekcji  raka  z i e m n i a ­
c z a n e g o  Izba zamierza  w roku przyszłym 
przystąpić  d o  s tworzenia  p e w n e g o  ro­
dza ju  pasa  o c h r o n n e g o  c i ą g n ą c e g o  się 
od  pow.  Opoc zyńs k ie go  po pr zez  K o ­
necki,  R a dom sk i ,  Kielecki, Jęd rze jow sk i ,  
i Miechowski .  W  pas ie  t y m  po ws  ać

m a  sz e re g  plantac j i  r e p r o d u k u j ą c y c h  
z iemniaki  o d m i a n  r a k o o d p o r n y c h ,  co 
n iewątpl iwie  ułatwi r o z po w sz ec hn ia n i e  
się tych o d m i a n  wśród  rolników w y m i e ­
n ionyc h  powia tów,  zwłaszcza przy je d n c -  
c z e s n e m  org an izow an iu  na  nie s e z o n o ­
wych prze ta rgów.

Z uwagi  na s z e ro k ą  działalność Izby 
na  polu sa d o w n ic z y m  walka  z k o ró w k ą  
wełnistą,  p r o w a d z o n a  do tą d  w formie  
p ro p a g a n d o w o - p o k a z o w e j  nabi e ra  wiel ­
k iego  znaczen ia ,  to też dla p e w n e g o  
wykorzys tan ia  i s tn ie jącego  u s ta w o d a s tw a ,  
Izba zamierza  z a in te r e so w ać  akc ją  tą 
s a m o r z ą d y  mie jsk ie  i wiejskie;  p o z a t e m  
m a ją  być o r g a n i z o w a n e  sp e c ja ln e  k o ­
l u m n y  z z a d a n i e m  s y s t e m a t y c z n e g o  
zwalczania  korówki  we  wszelkich s a d a c h .

W dziale me l jo ra cy jn o- łą kow ym  dz ia ­
ła lność  Izby prze jawia  się do ty c h c z a s  
je dy n ie  w pracy  inst rukcyjne j ,  w y r a ż a ­
jące j  się w udz ie laniu pora d  fachowych 
jak również  w za c h ę ca n iu  rolników do 
na leżytej  p ielęgnacj i  uży tków z ie lonych 
d r o g ą  przep ro w adz ani a  k o n k u r s ó w  u p r a ­
wy łąk i pas twisk  oraz  udzie lan iu  drób  
nych  su b sy d jó w  dla obs i ew u łąk. Dzi ł 
t e n  m a  s pe c j a ln e  zn aczen ie  z uwagi  na 
m a łą  w yd a jn o ść  i s tn ie jących  na  te ren ie  
w oj ew ód z tw a  łak i pa s twisk  o obszarze  
145.724 i 131.882 ha,  k tóra  nie p o z o s t a ­
je w ż a d n y m  s t o s u n k u  d o  p o t r z e b  ist­
n ie jących  pod  w z g lę d e m  pasz.  Z drugie j  
s t r ony  wielkie kapi ta ły s i ę g a ją c e  kw oty  
48 mi l jonów zł., z a m r o ż o n e  dziś w n a ­
ogół  n i ew yk or zy s ta ny ch  lub n ieko nse r -  
w ow a n y c h  me l iorac jach ,  s twarzają  pilną 
po t r zebę  rozwiązania  p r o b le m u  należytej  
konserwacj i  u rządzeń  me l jo ra cy jn yc h  
jak  również z a g o s p o d a r o w a n ia  łąk. W y ­
tyczną  p r o g r a m u  prac  Izby w tej dz ie ­
dzinie jes t  wykorzys ta n ie  w ła sny ch  sił 
g o s p o d a r s t w  rolnych pizy z a g o s p c d a r o .

Prace w Wydziale 
Wytwórczości Roślinnej
Kieleckiej Izby Rolniczej

Z a g a d n ie n ia m i  w ys u w a ją c e m i  się na 
czoło prac  Wydzia łu Wytwórczośc i  Ro ­
śl innej  K. I. R. są  doświadcza ln ic two,  
o c h r o n a  rośl in,  m e l jo rac j e  ro lne  razem 
z akc j ą  z a g o s p o d a r o w y w a n i a  użytków 
z ie lonych.  Doświadcza ln ic two p r o w a d z o ­
ne  je s t  na  te r e n i e  woj.  Kie leck iego 
przez dwa Zakłady Doświadcz a lne  w 
Sielcu pow.  pińczowski  i Zd a n o w ie  pow. 
sa n d o m i e r s k i  o raz  przez Izbę Rolniczą 
dz ia ła jącą  w p o r o z u m ie n iu  z Sek c ją  N a ­
s i e n n ą  M. T. R. w Krakowie . Zakras  
działania zak ładów doś wia dcza lny ch  nie 
ogran icza  się na  p rz ep row adza ni u  do  
ś w ia d c z e ń  w s a m y c h  zakłada ch ,  lecz 
o b e j m u j e  na d zó r  na d  dośw iad czen iami  
o rg a n i z o w a n e m i  w są s i a d u ją c y c h  z nimi 
powia tach  W roku  b ie żącym  p r z e p ro ­
w a d z o n o  pod  n a d z o r e m  Z a k ła d u  w Z d a ­
nowie  19, dośw. ,  Z ak ła d u  w Sielcu 38 
d o ś w ia d c z e ń  o d m i a n o w y c h  -4 n a w o z o ­
wych.  W p ó łn oc ne j  części  województwa,  
o d b ie g a ją ce j  c h a r a k t e r e m  g leby  i w a ­
r u n k a m i  k l im a ty czne m i  od  części  p o ­
łudniowej o rg an izac ją  d o ś w iadc ze ń  zaj­
m u j e  się Izba Rolnicza.  D o św ia d c z e n ia  
te  o b e j m o w a ł y  w roku  b ie żą cym  je d y ­
nie dział o d m i a n o w y  i p r z e p ro w a d zo n e  
zos ta ły w 31 p u nk ta ch .  Z uwagi  na  p o ­
t rzebę  wię ks zego  niż do ty c h c z a s  nas i ­
lenia d ośw iadc ze ni am i  po wia tó w p ó ł n o c ­
nych ,  pozb aw io n y ch  ze względu  na 
o d m i e n n e  warunk i  g l e b o w e  i k l ima­
tyc zne  mo żn ośc i  korzys tan ia  z wyn ików 
d o ś w ia dczeń  p r z e p r o w a d zo n y c h  w za­
k ła dach ,  z a m i a r e m  Izby Rolniczej  j es t  
podz ia ł  t e r e n u  wo jew ództwa  na cztery 
okręg i  dośw ia dc za ln e ,  z k tórych  dwa

F E L J E T O N

Jak lo kici kil p i ń  i  niebie
Pani  do br oc i  pe łna  i miłości ,  każdy  czyn d o b r y  i k aż ­

d ą  za s ługę ,  k tórą  cz łek bl iźnim w J e j  imie n iu  sk ład a ,  c z e m ś  
le p sz e m  jeszcze  nagrodz ić  m u  rada.

Był k m i e ć  n iek tóry,  p ros ta ,  j a sna  du s z a ,  po k o rn y  B o ­
gu,  a ludz iom o d d a n y ;  b i e d n e m u  g o tó w  o d d a ć  pół  s u k m a ­
ny, g ł o d n e m u  ch leb a  od  us t  nie poskąpi ł ,  gościowi z cha ty  
by łby s a m  ustąp i ł .

Kędyś  na  d r o d z e  s p o t k a ł  raz p ie lg rzyma,  co  wlókł  się- 
d r o g ą  znużon y ,  c ie rpiący,  z twa rzą  wybladłą,  z b rod ą  po  pas 
d ługą ,  z g łową  s p ie c z o n ą  tak  s ło n e c z n y m  ża rem,  że z łysej 
czaszki  wszys tk ie  włosy  spadły ,  z o c z y m a  w doły wbi temi  
g łęboko ,  że zdał  się ś l e p c e m  id ą c y m  o kiju.

—  D o k ą d  to o j cze?  — z a g a d n ą ł  p rzechodnia .
—  Do g r o b u ,  — t a m t e n  od rz ek ł  c ic h y m  g łc s e m .
— J e d n a  n a m  d r o g a  wszys tk im  od  kolebki ,  — odpa r ł  

kmieć ;  —  widzę,  żeście  się strudzili ,  bo  ledwo nogi  w le cze­
cie za s o b ą .  G ró b  nie uc ieknie ,  a c h a t a  m a  blizko, w s t ą p ­
cie posil ić w ynęd zni a łe  ciało i s począć  chwilę po dalekiej  
d r od ze .

—  P o k u t n i k  j e s t e m  z B o żeg o  rozkazu ,  c ho dz ę  po  świe- 
c ie  d e p t a ć  grzechy m o j f ;  długie j  p ie lgrzymki kres już n ie ­
da lek i  i ł aska  z n ie ba  b ęd z i e  m y m  udz ia ł em.  Bóg zapłać

tobie  mi ło s ie rny  człeku,  co się m e j  doli l itujesz poczciwie!. .  
Z b ł ogos ł aw ie ńs tw em  wejdę  do  twej  chaty.

Przyjął  gośc inę  i przy j e d n y m  s to le  podziel i ł  j ad ło  
z k m ie c ie m  i nap i tek ;  wytchął ,  wy po czą ł  i pod  wieczór  d a ­
lej iść sie zabie ra ł ,  lecz na  o d c h o d n e m  rzecze:

— G o sp o d a rz u  j a m  tylko s łu ga  j e d n e j  m ożne j  Pani ,  
więc s a m  od  s ieb ie  wdzięcznośc i  nie sp łacę ;  od Niej w sz e ­
lako  na leżny  d a n k  złożę, gdy  d o  d o m  w rócę  i p o w i e m  
o tob ie .  Więc w J e j  imien iu z a p r a s z a m  cię brac ie ,  b yś  za 
go śc in ę  pod  tw ym  s k r o m n y m  d a c h e m  u n as  zagośc i ł  jut ro ,  
jeśli  wola.  J a  s a m  p o d w o d ę  tu  przysi lę  po  ciebie.

—  G Jzież to?  — km ie ć  sp yta ,  t a m t e n  rzeknie :
—  W niebie.
1 dn ia  d r u g i e g o  wóz  za jecha ł  ku ty,  w pa rę  b a c h m a t ó w  

s iwych za p r z ę żo n y  a m o c n y  taki,  że n im w ka ż d ą  d rog ę ,  
c h o ć b y  do  n ieba ,  w ybr ać  się bezpiecznie.  Woźnica  k a p tu r  
n a s u n ą ł  na  czoło,  że n aw e t  oczu widać  m u  nie było,  lejca 
mi s t rząsną ł ,  a kon ie  z ko p y ta  ruszyły rączo,  j ak by  wiatr  
je poniósł . . .

J a d ą  i j adą ,  s ło ńc e  już wysok o,  a o po p as i e  n ie m a  
an i  mow y;  l ipcowe s ło nk o  prażyło z błęki tu,  żar  płyną ł 
z n ieba,  sp ie ka  była wielka.

A o to z b o k u  przy dr o d ze  s taw leżał, niby jez ioro  leś 
n e  w chaszczach ,  w gąszczu ,  a na  jeziorze —  niewidziane 
dziwo! — lód szkli się w s łońcu ,  lód w l ipcową p o r ę  .

Na lodzie ludzi j a k o w y c h ś  g r o m a d a ,  w białych s u k m a ­
na ch  z ogo rza łą  twarzą,  z w e j r zen i em  g r o ź n e m  i p o n u r e m  
wielce.

Stali  przy ogn iu  r o z n ie c o n y m  w koło i lód warzyli  w 
kot łach  niby kaszę ,



wywaniu  łąk i pastwisk ,  jak i s k o o r d y ­
n o w a n i e  działalnośc i wszelkich instytucji  
z a jm u ją cy ch  sią m e l j o ra c j a m i ,  co n i e ­
wątpl iwie wpłyną ć  w inn o  na un ikanie  
w przyszłości  d o ty c h c z a s o w y c h  b ł ędów  
i b ra kó w  przy w y k o n y w a n iu  mel jorac ji .  
Szczupłe  f u n d u s z e  Izby uzależn ia ją  j e d ­
n a k ż e  w y k o n a n i e  z a m i e r z o n y c h  w p r o ­
g r a m i e  prac  od  o t r z y m a n ia  subwencj i  
z Min. Roln.  i Ref. Roln.  o raz  Pa ń s tw o ­
w e g o  B a n k u  Ro lnego  i F undus zy  Pracy,  
k tór e  z racji n i ea m o r ty zu ją cy ch  sią przy 
dz is iej szym s tan ie  rzeczy kapi ta łów,  
b lo ko w anych  w m e l j or ac j ach  jak i ko 
n iecznośc i  współdz ia łan ia  w z m n i e j s z e ­
niu p a n u j ą c e g o  n a  wsi bezrobocia ,  w 
p ra c a c h  o m a w i a n y c h  są spec je l n ie  za in­
te r e s o w a n e .  —

Pomyślny stan 
zasiewów ozimych

Stan  zas iewów oz imych ,  us ta lo ny  na 
p o d s t a w ;e 3 537 sp r a w o z d a ń  k o r e s p o n ­
d e n t ó w  ro lnych  Gł. Urz. Stat . ,  p r z e d ­
stawia ł sią p rzec ię tn ie  dla całej  Pclski  
w s to p n ia c h  kwali f ikacyjnych  n a s t ę p u ­
ją co  ( s t an  w dn .  15 paźdz ie rn ik  r.b. — 
w nawias ie  l iczby s p r z e d  roku):  p s z e n i ­
ca  3 5 (3.2), żyto 3.6 (3.2), j ę czmień  
3.4 (3.2),  rz epa k  3.8 (3.4), koniczyna
3.2 (3.2).

Naj lepszy  s t an  pszenicy  z a n o t o w a n o  
w woj.  t a r n o p o l s k i e m  —  3.7, s tanis ła - 
w o w s k ie m  i b ia ło s to ck iem — 3 6, n a j ­
gorszy  — w woj.  ł ódzk iem i p o m o r -  
s k i e m  — 3.2. Naj le psz y  s t an  żyta był 
w woj.  n o w o g r c d z k i e m  i t a rnopol -  
sk i e m  — 3 9, na jgo rszy  w woj.  ł ó d z ­
k i e m " —  3.3. S ta n  ję czmieni a  r a j l e p s z y  
był w woj.  lube lsk im ,  Śląskiem i lwów- 
sk iem  — 3.6, na jg o rsz y  w woj .  łód z­
k ie m  i wi leńsk iem — 3.0 Najlepszy 
s t a n  rz e p a k u  z a n o t o w a n o  w woj.  sfa-  
n i s ł aw ow sk iem — 4.2, o raz  warszaw-  
sk ie m  i t a r n o p o l s k i e m  — 4 0, n a j g o r ­

szy —  w woj. n o w o g r ó d z k i e m  i pole- 
s k i e m ; — 3 0. Koniczyna  na j lepie j  p r z e d ­
stawia ła  się w woj.  lube lsk iem,  b ia ło­
s to cki em ,  n o w o g r ó d z k i e m  i Śląskiem — 
3 6, na jgorze j  —  w w o j .  p o z n a ń ­
sk ie m  —  2 4.

Siewy ozimin,  z a ró w n o  wcześniej sze,  
j ak  i później sze,  wed ług  przeszło 75 
proc.  o d p o w ie d z i  k o r e s p o n d e n t ó w ,  o d ­
bywały się w w a r u n k a c h  pomy śln ych .  
J e d y n ie  w woj.  k r a k o w s k ie m  większość  
odpowiedz i  s twierdza  n i e p o m y ś ln e  w a ­
runki  dla s i ewów późnie j szych .  Prawie 
wszyscy k o r e s p o n d e n c i  d o n o s z ą ,  że 
ciekła i s ło ńca  dla w eget ac j i  ozimin 
było dos ta tecznie .

Ilość wilgoci w roli b>ła d o s t a t e c z ­
na w e d łu g  o k re ś le n ia  60 proc .  o d p o ­
wiedzi.  W yją te k  s tan owią  województwa:  
łódzkie,  po z n a ń sk ie ,  i pom o rsk ie ,  gdzie 
przeważały od powied z i  o n i e d o s ta te c z ­
nej  ilości wilgoci w roli.

Drugi  p o k o s  siana ,  w e d łu g  83 proc.  
odpow iedz i  k o r e s p o n d e n t ó w  rolnych,  
od by ł  się we  wszystkich w o je w ó d z ­
twach  w w a r u n k a c h  p o m y ś l n y c h .

Zbiór o k o p o w y c h  we wszystkich  w o ­
jew ództwa ch  o d by w a ł  się w w a r u n k a c h  
po my śln yc h ,  co stwierdziły prawie 
wszys tk ie  odpowied z i  k o re s p o n d e n tó w .

Wyst ąp ien ie  szko d n ik ó w  na za s i e ­
wach  oz im ych s twierdzi ło tylko  11 proc.  
odpow iedz i  k o r e s p o n d e n t ó w ;  są  to 
przeważn ie  myszy .  Znacznie j sze  w y s t ą ­
p ien ie tych  s z k o d n i k ó w  za u w a ż o n o  w 
woj.  po łudniowych.

Długi wewnętrzne FoisHi
Ministe rs two S k a r b u  opubliKoMeło 

zes tawienie  d łu gów pań s t w o w y ch  na  
dzień 1 lipca 1934 r. W e d łu g  te go  ze ­
s tawienia ,  długi  w e w n ę t r z n e  wynosi iy  
o g ó łe m  821.612 585 zł. w o b e c  759.300 861 
zł. na dz ień  1 s tycznia  1934 r., wzrosły 
więc wciągu 1 pół rocza  r.b. o 62 311.724 
zł. Ca łkowity t e n  wzros t  p r zypad a  na

długi  em is y jn e ,  k t ó r e  zwiększyły sie 
z 540.226 456 do  602.870 571 zł., czyli
0 62.644 126 zł. n a t o m i a s t  og ó ln a  s u m a  
innych d ł ugów  w ew n ę t r z n y c h  spad ła  n a ­
wet  n i e z n a c z n i e  z 219.074.405 na  
218.742.014 zł.

Zwiększenie  się d ł u g ó w  e m isy jn yc h  
przypisać  na leży  n o w y m  e m i s j e m  b o ­
nów sk a rb o w y ch ,  w s k u te k  czego  p o ­
zycja b o n ó w  wzros ła  w c iągu 1 półrocza  
1934 r. o 81.292.050 zł. (ze 108.401 800 
na 189 693.850.  zł.) N a t o m i a s t  r ó w n o ­
cześn ie  dzięki  w p ł a t e m  rat  a m o r t y z a ­
cy jnych  zmnie jszy ło  się zad łużen ie  z t y ­
tułu 4 proc  pożyczki inw ens tycyjne j ,  
5 proc.  p re m jo w e j  pożyczki  do l a row ej  
(ser ja II) i s z e r e g u  innych  pożyczek .

Zauw ażyć  należy,  źe w zes tawieniu  
d łu gó w  w e w n ę t r z n y c h  nie uw zglę dni ono  
Pożyczki  Na ro do we j ,  a to d la te go  że 
o s t a t e c z n e  obl iczenia  wpływów z tej 
pożyczki  b ę d ą  d o k o n a n e  d op ie ro  w 
p ie rwszych  d n ie c h  l is topada .  Pożyczka  
Narodowa* u w z g lę d n io n a  będzie  w ze ­
s tawieniu  d łu gó w  p ańs tw ow ych  do p ie ro  
na dz ień  1 s tycznia  1935 r.

W przeciwieństwie d o  d ł ugów  w e ­
w nę t r znych ,  z ad łu żen ie  z a g r a n ic zn e  w y ­
kazuje  s p a d e k .  O gó ln a  s u m a  d ł ugów  
zagran icznych  wynos iła  b o w ie m  na
1 stycznia  1934 r. 3.544 371,538 zł., 
a na 1 l ipca 3 384 045.427 zł.

Tak  z n s c z n e  zm nie jsz en ie  się d łu gó w  
zag ran ic znych  t ł um aczy  się p r z e d e w s z y ­
s tk i em de lszą  dew a lu a c ją  do la ra ,  w s k u ­
tek  czego  zad łużenie  w o b e c  rządu  S t a ­
nów Z j e d n o c z o n y c h  zmnie jszy ło  się o
86.5 milj.  zł. d o  o g ó l n e j  k w o t y  
1 090.041.530 zł., u t r zym ują c  sią n a t o ­
mias t  jeśli  chodzi o w ar to ść  w dolar ach  
papi erow ych  na n ie z m ie n io n y m  pozio­
mie przeszło 206 milj. do la rów.

O g ó ł e m  wziąwszy,  długi  emisy jne  
P d s k i  w o b e c  zagran icy  zmnie jszyły  sią 
po przel iczeniu na  złote z 1.101 475 955 
złotych na  1 s tycznia  do  953.863 638

Kmieć  sią zadziwił i py ta  woźnicy:
—  Czary czy cuda ,  czy to sen ,  czy z łuda?. . ,  Gdzieśmy 

wjechal i  i w j ak ą  kra iną?. . .  Na  n iebie  lipiec, a luty na  z ie ­
mi!... co to za l u d z i e ? . . j akby  z mo je j  wioski. . .

Woźnic a  na to:
— Chłopy  Matki  Boskie j .
Kmieć  g łową kiwa i nic nie rozumie ,  na  dziwy pat rzy,  

a po jąć  nie um ie ;  więc znów z a g a d n ie  o n e g o  w kaptu rze :
—  F\ cóż ci robią?. . .
— Robią  g ra d  na  burzą .
— Cóż to za jedni?. . .
— Pł an e tn i cy  przecie.
—  Cóż to za n a ród ? . . .
—  Leją deszcz  po  świecie,  sp uszcza ją  gr ady  i ho lu ją  

c h m u r y ,  co u c z e p io n e  na n ieb ie za sznury ;  rzuca ją  g r o m y  
na  p r z e s t ro g ą  z iemi;  Najświę tsza  P a n n a  w górze  rządzi n i e ­
mi i bez J e j  woli an i  bez J e j  wiedzy,  g r o m  nie r oz t rzaska  
ni wierzby na  miedzy .

Dziwił sią ba rd zo  k m i e ć  t e m u  ludowi,  lecz pojecha li  
p r o s t ą  d r o g ą  dalej . . .

Za  l a s e m  pat rzy,  a tu n o w e  dz iw?; przy d ro d ze  b a g n o  
a w bag n ie  po  szyją,  n iby  r o p u c h a  — n ie w ia s t a  się wije; 
to  sią podźwig nie ,  to znów w błocie ton ie  a do  prze j ezdny ch  
w yc iąga  swe d łonie .

—  Przys tańc ie  j e n o  —  woła  kmie ć ,  — toż  t rzeba 
c h rze śc i j ań s k ą  du sz ą  ra to wać  w pośpiechu! . . .

—  Da j  po kó j  cz łeku  —  słyszy w odpowiedz i ,  —  to 
g r z e s z n a  dusza ,  cierpi  z woli n ieba ,  bo  za żywota  tonę ła 
ta k  w grz echu ;  n iech  te raz w bag n ie  za p o k u t ą  siedzi .  Ze

swoje j s tudni  ża łowała  wody,  s p r a g n i o n y m  bliźnim w sp ieką  
dla ochłody.

I po jecha l i  p ros t ą  d r o g ą  dalej. . .
Kmieć  pa trzy znowu,  a tu z jedne j  s t r o n y  śc ie le  sią 

paszy  pyszne j  łan zielony,  a z drugie j  piaski ,  k r zem ie n ie  
i g ru da ;  na  tej  się pas ie  owiec  t r zoda  t łus ta,  c h o ć  pod  nią 
z iemia  ja łowa i r u s t a ,  za ś  w ta m te j  żyznej  brodz i t rzódk a  
ch u d a  i n ie n a sy tn ie  sk u b ie  bez pożyt ku  paszę ,  co wkoło 
po ra s t a  d o  zbytku.

—  toż co  z n o w u ?  — kmieć  zdziwiony weła  — te 
tyją z p iasku ,  a t a m t e  chudzią ta ,  cho ć  je obficie ka rm i  z i e ­
mia święta?. . .

—  Nie dziw sią b o ż y m  w y r o k o m ,  człowiecza,  — p o ­
w a ż n y m  g ł o s e m  woźn ica  odrzecze ,  — te c h u d e  o w ce  i n i e ­
na s y c o n e ,  to d u s z e  ludzkie  tu g ł o d e m  t r ap io n e  za to, że 
w życiu nie chciały znać  mia ry  i j a k  na jwięce j  p ra gn ę ły  z a ­
ch łannie ,  —  więc za to  te raz  g ł o d n e  n ie us ta nn ie .

fl ow e t łuste,  co  na  p ia skach  żyją,  s k u b n ą  źdźbło t r a ­
wy i od  t e g o  tyją,  bo  za żywota  na m a r n e m  przes ta ły,  nie 
p r a g n ą c  więcej  p o n a d  to,  co miały.  U m ia r k o w a n ie  Pa n  
B ó g  w y n a g r o d z i ł ..

Kmieć się z a d u m a ł  i j echa l i  dalej . . .
Nagle  na  d r o d z e  wóz sp łoszył  dwa woły, co się r o g a ­

mi bo dł y  tak  zażercie,  że krew cz e rw ona  p łynęła  z nich 
s t rugą .

Woźnic a  rę ką  wskaza ł  je kmiec iowi  i rzekł:
—  To,  widzisz, były d w a  sąs iad y ,  Co wciąż za życia w 

kłótni  i n iezgodzie,  wiodły ze s o b ą  p ro c e s a  i zwady o s k r a ­
wek  roli, o m a r n ą  piędź ziemi ,  więc te raz  j e d e n  wciąż d r u ­
g iego  bodzie ,  a czart  im rogi  ostrzy kłąmi swemi .



zł. na 1 lioca r.b., rzyli <■* 56.6 ?n'lj zł. 
a zadłużaniem wobec  rz-.an ■ aństw 
spadło o 103.7 m Ij.zł .gdy? 2 209 218 016 
do 2.105.504,222 zł.

Wzrost produkcji cukru
Według obliczeń M iędzynarodow ego  

Stowarzyszenia Producentów Cukru w 
W iedniu, światowa produkcja cukru  
buraczanego surow ego  wyniosła w kam- 
panji bieżącej 40 milj. kwint., zaś w 
kampanji 1933 34 — 38,8 miij. kwint. 
W porównaniu z r. ub. wzrosła pro­
dukcja niem iecka, austrjscka, irlandzka, 
polska i czechosłow acka. Natom iast p o ­
ważną obniżkę produkcji wykazały n a ­
stępujące kraje: Danja, Węgry, S zw e­
cja, Jugosławja i Turcja. Według  
wspom nianych  obliczeń produkcja p o l­
ska wzrosłą w roku bież. z 3,4 milj. 
kwint, w kampanji 1931 34 do 4,2 milj. 
kwint, w roku bieżącym .

Węgiel polski 
konkuruje z  angielskim

„Izwiestja” poświęcają  obszerny ar­
tykuł angielsko-polskiej konkurencji na 
rynkach w ęglow ych , podkreślając poja­
wienie się węgla polskiego nawet w 
Gibraltarze, Iriandji i w sam ej Anglji. 
Zdaniem pisma Polska uprawia d u m ­
ping, a flnglja zachowuje zdolność  k o n ­
kurencyjną dzięki dewaluacji funta 
szterlinga, lepszej pozycji geograficznej  
swych kopalń oraz faktowi, że  sam a  
jest rynkiem zbytu dla krajów im por­
tujących węgiel. Mimo to Polska k o n ­
kuruje z p o w o d zen iem . Przem ysłow cy  
w ęglow i ca łego  świata czekają o b ecn ie  
na wynik rokowań polsko-angielskich,  
w nadziei, źe ew entua lne  porozum ienie  
pozwoli na stworzenie m iędzynarodowej  
organizacji węglow ej.

GOSPODARSTWO

Posadzone drzewka 
o w o c o w e  — 
trzeba pielęgnować

Każdy kto posadził drzewka o w o c o ­
we musi je o d p o w ie d n i '  p e lęgn ow ać  
od chwili posadzenia, a jaśli nie będzie  
tego  robił, to choćby najlepsze kupił 
drzewka i dobrze je posadził, korzyści 
z nich m ieć nie będzie . Na czem  po le­
ga ta p ielęgnacja?

Pielęgnacja polega na tem: drzewko  
przez lat kilka musi być odpow iednio  
przywiązane do d o b reg o  pala, powinno  
być po posadzeniu okopcow ane, obw ią­
zane na zim ę słom ą, by je chronić od  
ogryzania przez zające — na w iosnę  
trzeba je odpow iednio  przyciąć, chronić  
przed szkodnikami i chorobam i, ziem ię  
uprawiać, dobrze nawozić i t. p.

fl zatem  teraz po posadzeniu p o­
winno być przywiązane w dwóch, trzech 
miejscach powrózłami ze s łom y do  
znajdującego się przy nim pala.

Powrózła zrobić średniej grubość*, 
nam oczyć  je przez kilka godzin w w o ­
dzie, a potem  z w ody osączyć  i wiązać  
silnie — takiemi powrózłami dobrze się  
wiąże, są o n e  m o cn e  i dłużej trzymają. 
Jeśli powrózła nie są w wodzie m o czo ­
ne to są kruche, s łom a się łamie, źle 
jest wiązsć, słabo trzymają i łatwo się  
odwiązują.

Powrózła trzeba robić ze słom y pro­
stej, a nie targanej. Pal znajdujący się  
przy drzewku, do którego drzewko  
przywiązujemy powrózłami musi być  
dostateczn ie  gruby, oczyszczony z ko­

ry, gładki, bez żadnych sęków  i nie  
sięgać  do korony drzewka, bo  kaleczył­
by pędy korony, musi on być o  kilka 
centym etrów  niższy.

Drzewko powinno być okop cow an e ,  
to znaczy koło pnia drzewka trzeba 
usypać dość  szeroki i wysoki kopiec  
z ziemi, robi się to d latego, że drzewko  
sadzi się  zaw sze trochę wyżej, bo ono  
i tak potem  opadnie, więc często  szyj­
ka korzeniowa znajduje się ponad z ie­
mią i m ogłaby ucierpieć, a przytem  
kopiec taki umacnia świeżo posadzone  
drzewko w jeg o  nasadzie co do p e w ­
n e g o  stopnia i chroni od poruszania  
przez wiatry.

U sy p a n eg o  kopca nie trzeba okle-  
pywać łopatą, flni ziemi koło drzewka, 
ani usyp an ego  kopca z z iem i nie trze­
ba okrywać naw ozem , bo jest to dla 
drzewka szkodliwe.

Przestrzegam przed tem  dlatego, bo 
na wsi lubią ludzie tak robić — tłom a-  
cząc sob ie ,  że będzie  korzeniom c iep ­
lej i drzewka lepiej się  przyjmą.

Trzeba jednakże o tem  wiedzieć, że 
korzeń drzewka jest przyzwyczajony do  
tego , że ziemia zamarza i odmarza  
i szkody mu to nie przyniesie.

Natom iast jeśli będzie w y łożon e  n a ­
w ozem , to ziemia pod naw ozem  nie  
marznie, a nawóz i niezm arznięta zie­
mia ściągają m yszy, bo o n e  robią tam  
jam y i gniazda, a żywią się przez zimę  
korzeniami drzewek, tak, że nieraz na 
w iosnę drzewka się przewracają, bo są  
(.gryzione z korzeni i giną.

Ziemia koło drzewek powinRa za­
maczać, bo w tedy myszy się tam nie 
gnieżdżą i korzeni nie objadają.

Pień drzewka powinien być na zi­
m ę owinięty szczeln ie  i m o c n o  s łom ą,  
szuwarem lub jałowcem , by zające  
przez zim ę drzewek nie poogryzały.

Tyle trzeba zrobić koło św ieżo  po 
sadzonych drzewek na jesieni.

I tak po drodze spotykali ciągle dziwne przygody i dz i­
wne postacie , sam ych  dusz grzesznych sm utne  widowisko,  
aż dojechali już pod niebo blisko na kwietną łąkę pełną  
cudnej woni, po której skromna, cicha Pani biała, chodziła  
z pękiem  polnych kwiatów w dłoni i niezabudki nad stru­
m ykiem  rwała.

A cudną była, jak zorza przedświtu, a jasna taka, jak 
z blasku księżyca, a świata dobroć świeciła jej z lica, że aż 
się oczy tuliły z zachwytu...

Kmieć już nie pytał, co  zacz ta Przeczysta, bo sercem  
odgadł, że to Matka Chrysta.

Padł na kolana i w piersi się walił i oczy zamknął  
przed w idzeniem  św iętem  i g łow ę skłonił jak przed Sakra­
m e n te m , i jęknął z głębi zachwyconej duszy, jakby w k oś­
ciele  podczas Podniesienia  i nie śmiał więcej oczu zwrócić  
na Nią, szepcząc:

—  N iegod n ym  spojrzeć na tę Panią!...
Tak przejechali m im o, a za nimi płynęła z łąki woń  

i pleśń.
Śpiewała Najświętsza Panna nabożną litanję, zrywając  

kwiaty b łyszczące na błoniu: złotą dziewannę, która wdzięki 
daje, pełne koszyczki, w któiych szczęście  leży i polne lilje, 
co  czystości godłem .

f\ km ieć  dojechał na tym prostym wozie przed sam ą  
bram ę B ożego  pałacu, gdzie g o  pokutnik znajom y już c ze ­
kał i wraz w ws^aniałr podwoje p owadził

Chrystus prostaczka powitał łask tw ie , zrobił mu m iej­
sc e  na Swej złotej ławie, przy stole swoim, jak gościa  p o ­
sadził i podejm ow ał, ]ako dziedzic ziemski.

P o tem  w Komnatę z sam ych  gwiazd srebrzystych, w e­

szła Maryja z dziewicami sw em i, ze świtą cudnych aniołów  
w orszaku, a Sam Bóg Ojciec wiódł Ją uroczyście.

Kmieć dech zapierał i patrzał, i słuchał, i nie śmiał  
głosu ze siebie  w ydobyć, i sam  nie wiedział już, co z sobą  
robić, w takiem D ostojnem  Towarzystwie bawiąc i bał się  
tylko, by nie wybuchł płaczem.

I patrzał, jakby zem knąć  stąd cichaczem .
Bóg Ojciec okno otworzył w kom nacie , wyjrzał, prze­

żegnał świat na wszystkie strony i spytał kmiecia:
— Urodzaje m acie?  —  f\  ten tą łaską Pańską o ś m ie ­

lony, odrzekł przytomnie dziedzicowi nieba:
—  Dziękować Bogu, obrodziło chleba.
— Więc g o  w miłości spożyjcie  i zgodzie! — rzekł mu  

Bóg Ojciec i westchnął g łęboko.
Kmieć się do kolan pochylił z podzięką, a Bóg krzyż 

nad nim zrobił świętą ręką i dał znak, aby posłuchanie skró­
cić; Maryja Panna łaskawa dla ludu, spytała  kmiecia, czyby  
nie chciał czego , jakowej łaski lub jakiego cudu, a on  Jej 
na to:

— Chcę do swoich w ró c ić ! . .
Więc go  kazali odw ieźć  znów na z iem ię , aby żądanie  

miał sw oje  spełn ione; wrócił i chodził po św iecie  szczęśli* 
wy, rozpamiętując te niebieskie dziwy, aż go spotkała raz 
śmierć zadyszana i widząc, źe s ię  swoją m iedzą  wlecze
woła:

—  G dzieżeś ty się skrywał człecze?... toź ja cię szu­
kam sto lat juź bf>z mała!

I w reszcie  kmiecia, jak sw e g o  zabrała.

Af. Gawaltwicz



Jak trzeba pociąć korony drzewek  
na w iosnę i co koło nich robić więcej 
w iosną i latem? —  podam  jak nadej­
dzie pora tych robót.

Wł. M alaw sk i  
instruktor ogrodnictwa.

Pasza zimowa dla bydła
W zimie nasze  zwierzęta dotkliwie  

odczuwają brak pastwiska, to też za­
pobiegliwy i staranny hodow ca stara 
się  dawać im paszę soczystą, a więc  
buraki i kiszonki, częśc iow o ziemniaki. 
Te ostatnie odgrywają zresztą w żywie­
niu zwierząt zupełnie specjalną rolę, 
karmi się niemi m ianowicie  konie ro­
bocze oraz bydło i świnie, przeznacz: ne 
na opas. Buraki zaś i kiszonki są n ie ­
zastąpioną paszą dla krów dojnych, 
m łodzieży i świń hodowlanych.

Buraki i ziemniaki przechowuje się  
w kopcach. Czasem zdarza się, zwłasz­
cza podczas mokrej jesieni, źe przy 
takim sp o so b ie  przechowania wiele  
cennej paszy u lega zepsuciu. Jedyną  
wtedy radą jest zakiszenie buraków. Są 
pasze bardzo wartościowe, k tó ie  na 
dłuższy czas w o gó le  inaczej przechować  
się nie dadzą, jak tylko w dołach. Do  
takich pasz zaliczyć należy np. kuku­
rydzę, koński ząb, głowy i liście bura­
ków cukrowych, wreszcie liście buraków  
pastewnych, które przy kopcow aniu  
m uszą być odcinane. Do zakiszenia  
tych pasz należy należy wybrać o d p o ­
wiedni dół, wyłożony nieprzepuszczal­
nym  materiałem. Dół taki m oże być  
zrobiony z gliny szczelnie ubitej, m uro­
wany lub cem en tow an y . Te materjały  
nieprzepuszczalne chronią paszę od d o ­
pływu wody podskórnej oraz odpływu  
soku z kiszonki. Doły na kiszonkę nie 
powinny być zbyt duże, jeżeli jest  d u ­
żo paszy do zakiszenia, lepiej założyć  
kilka dołów, aniżeli jeden wielki. Zwyk­
le robi się doły na taką ilość paszy,  
jaka jest potrzebna dla zwierząt na 
przeciąg jed n eg o  do dw óch  tygodni.  
Jeżeli dół jest  dłużej otwarty, peszą  
zaczyna się psuć. Kiszonkę w zimie  
można spasać w następujących ilościach: 
na krowę po 30 kilog a m ów  dziennie,  
na lochę około  10 kilogramów, na 
ow cę  do 3 kilogramów. Są to ilości 
przeciętne, jak w iadom o, musi się zaw­
sze ilość paszy d ostosow ać  do wagi 
I wydajności zwierzęcia, w każdym ra­
zie według tych ilości m ożna  obliczać  
pojem n ośc i  dołu.

Zakładanie k iszonek jest bardzo 
proste. Zasadniczą rzeczą jest to, by 
pasza, którą ma się zakisić, była zupeł­
nie czysta t. j. bez ziemi i zdrowa. Pa­
sza przemarznięta lub zgniła nie nadaje  
się do kiszenia. Na spód  dołu należy  
dać d ość  grubą warstwę drobno p o c ię ­
tej ze s łom y sieczki (około pół metra)  
i dopiero jq udeptać. Na sieczkę sypie  
się pociętą paszę warstwami, którą 
trzeba bardzo starannie ubić. Pasze ta­
kie, jak kukurydza, koński ząb, liście  
buraczane, wystarczy przepuścić przez 
sieczkarnię, ustawioną na jedną kosę .  
Buraki m uszą być dość  drobno porą­
bane lub szarpane. Przy zakładaniu ki­
szonek  pam iętać należy, źe nigdzie nie 
m ożna zostawiać szpar, w których b y ­
łoby powietrze. P ociętą  paszą wypełnia

się cały dół,  bez pr zy sypywan ia  warstw 
sieczką i bez jak ichkolwiek  d o d a tk ów .  
Dopiero ,  gdy dół  j es t  zupe łn ie  n a p e ł n i o ­
ny  i pasza  d o b rz e  ub ita ,  w te d y  na 
wierzch da je  się wa rs twę  sieczki  ze 
s łom y.  Po kilku dniach,  gdy  pasza d o ­
brze osiędzie,  na  s ieczkę  d a je  się kilka 
d e s e k  i całą powie rzchnię  po k ry wa  się 
s zc te ln ie  wa rs twą  gliny, rozrobionej  z 
wo dą .  Glina wysy cha ją c  p ę k a  i od s t a j e  
od  ścian  dc łu ,  więc co pew ien  czas 
mu s i  się ją po lewać  w o d ą  i zaklejać 
mie js ca  p o p ę k a n e ,  aż wytworzy się 
szcze lna  p o k ry w a  n i e d o p u s z c z a j ąc a  p o ­
wietrza c o  wnęt rza .

Po 6 t y godni ac h  k is zo nk a  jes t  g o t o ­
wa do  sk a rm ie n ia .  O ile dół  jes t  d o b ­
rze za łożony i n ie odkry w any ,  pasza  d o ­
sko na le  m o ż e  się p rzecho wać  n aw et  
d o  n a s t ę p n e g o  r ok u .  Gdy dół  c h c e m y  
o tworzyć,  o dw a la  się g l inę  i wierzchnią 
wa rs tw ę  sieczki.  Codz ienn ie  b ie rze się 
pa sz ę  z całej  powierzchni  dołu,  by nie 
obsy ch a ł a .  Po wybraniu  odpo w ie d n ie j  
ilości kiszonki  przykrywa się dół  s łom ą.

Kit do drzeur
Kit służy d o  za l ep ian ia  mnie j szych  

dziupli  (d o  dużych  d b d y  h o do w ca  nigdy 
nie powinien  d o p u s z c z a ć )  oraz  d o  s m a ­
row an ia  ran.  Ma tę  za le tę ,  że t rzyma 
się m o c n o  i nie t r zeba  go  przywiązywać .  
D ru gi m  je go  p lusem ,  jak  na  dzisiejsze 
czasy  ba rd zo  du ż y m ,  je s t  to,  że gdy  go 
z ro bi m y  sami ,  koszt  j e g o  je s t  m in i ­
malny .

Bierze się cz te ry  litry dobre j ,  t łustej ,  
żółtej  gliny, robi  się z niej m a ł e  placki  
i su sz y  się na  s łoń cu  lub w piecu.  N a s ­
tę pni e  t ł u czem y  glinę m ło tk ie m  i p rze­
s i e w a m y  przez rz adk ie  sito. D o  teg o  
d o d a j e  się cztery garśc ie  s ie rśc i  by d lę ­
cej,  g r u b o  p o s i e k a n e j  i ćwierć kilo te r ­
p e n t y n y  oraz  tyle świeżego  krowieńca ,  
aby  glina dała się zarobić  na jednol i tą  
ma sę .

W y r a b ia ć  d o s k o n a l e  tak  d ługo ,  aż 
po ws tan ie  coś  na p o d o b ie ń s tw o  kitu do  
okie n  — t rwa  to zwykle  n ie mn ie j  do 
dw óch godzin i j es t  p r acą  d o ś ć  ciężką.  
P rzech o w y w ać  należy w szczelnie z a ­
m y k a n y c h  sk rzyn ecz ka ch  d re w n ia n y c h ,  
wy s ła nych  p e r g a m i n o w y m  p a p ie r e m ,  
lub też z a s t os ow ać  ś r o d e k  przez d a w ­
nych o g ro d n ik ó w  p ra k ty k o w a n y  — o b ­
wiązywać  w pęcherz .  Tak  czy inaczej  
z a p a k o w a n ą  m a ś ć  p r z e c h o w u j e m y  w 
mie js cach  c h ło dn ych  a wilgo tnych ,  aby 
glina zbyt  s zybko nie wy sy cha ła  i z a w ­
sze była pod  r ęk ą  go tow a,  gdy t rzeba  
jej użyć.

Dżuma pszczół
Pszczoły  u lega ją ,  t ak  jak  ludzie,  r ó ż ­

n e g o  rodzaju c h o r o b o m  zakaźnym .  Ist­
nieje np .  „ d ż u m a  pszczół” , ep id em ja ,  
k tó ra  niszczy w c iągu  kró tk ie go  czasu  
całe  roje.  C h o ro b a  ta w y w o ła n a  jes t  
przez bakcyl ,  wykryty n i e d a w n o  przez 
prof. f l r m b r u s t e r a  z Instytu tu  Pszczela r­
sk iego  w Berl inie.  Bakcyl  t en  a t ak u je  
larwy, k tóre  u m i e r a j ą  p o d  sw ą  os ło ną  
z wosku .  Z e p s u te  kom ó rk i  wo sku  t w o ­
rzą rodzaj  skorupki ,  k tórą  pszczoły u s i ­
łują po c z ą tk o w o  zerwać ,  a le  ch o ro b a  
szerzy się bardzo  szybko,  i rój z m u s z o ­
ny jest ,  o  ile p o s i a d a  jeszcze  d o ś ć  siły 
opuśc ić  ul.

Z Kraju i ze śwata 
Krwawe wesele
Żywa pochodnia

Na wese lu  w d o m u  m ie sz kańca  wsi 
Grzeszowo w gmin ie  kude lsk ie j  S t a n i ­
sława Zdanow icza ,  wśród  p i janych  g o ­
ści w y bu chł a  kłótnia,  a n a s t e p n i e  b ó j ­
ka. W czas ie  bójki  niejaki  Mikołaj 
Mal iczenko r o r w ^ ł  ze s tc łu  l a m p ę  n a f ­
tow ą  i rzucił  n ią  w f t le ksa ndra  P u ć k ę  
U br an ie  Pućki ,  o b l a n e  naf tą ,  zapaliło 
się i w je dne j  chwili s ta n ą ł  w p ł o m i e ­
niach.  Z an im  z p ło n ą c e g o  zdar to  u b r a ­
nie,  P ucka  od n ió s ł  t ak  ciężkie p o p a r z e ­
nia,  że w d r o d z e  do  szpitala zmarł .  
W czas ie bójki  4 o so b y  d o zna ły  s t rasz ­
nych  oka le czeń .  Są  to: Kazimierz Mi­
lanowie.  Dom in ik  Puc ia to ,  Hilary Ryś 
i Kazimiera Mal inow a.

Kilku s p r a w c ó w  bójki  a r e s z t o w a n o

Pożar miasteczka
Pożar  zniszczył m ia s t eczko  Serniki .  

Doszczę tn i e  spal iło się 16 d o m ó w  m i e ­
szka lnyc h  18 s todół ,  25 ch lewów,  400 
s t o g ó w  zboża,  4 świnie,  6 owiec,  o raz 
narzędzia  g o s p o d a r c z e  i sprzęt  d o m o w y .  
Of ia r  w ludz iach  nie było.  P r z y g n ę ­
bienie  w ś ród  ludnośc i  wielkie.  Przyczy­
ny pożaru  naraz ie  n i eus te jon o .

Robotnica 
zasypana zbożem
zginęła pod ziarnem

W zakł a d a ch  zbożowych w Bi a ły m­
s to ku  na  p i e rwszym pię trze  sk ła dów  
zarwała się podł oga .  Wielkie zapasy  
zboża,  z a ł a d o w a n e  na  p ię trze  runę ły  na 
par ,  z agr zebu jąc  p ra c u ją c ą  t a m  r o b o t ­
nicę.  Dwie go dz iny  trwała akcja  nad  
w y d o b y c i e m  nieszczęśl iwej  s p o d  ziarna,  
a gdy  wreszc ie  ją  o d k o p a n o ,  nie d a ­
wała już  c n a k  życia.

Ka ta s t r c fa  na  ul. Wia t rakowej  w 
Bia łymstoku  p rz y p o m in a  w y p a d e k  w 
m a g a z y n a c h  zdoż owych H a b e r b u s c h a  
na  ul. Krochma lne j  w Warszawie ,  gdzie 
run ięc ie  śc iany  szczytowej  s p o w o d o w a -  
ło śm ie rć  18-tu o só b ,  m ie sz ka ją cych  w 
m a ł y m  d o m k u  o b o k  m a g a z y n ó w .

Komis ja  są a o w o -ś le d c z a  zarządzi ła 
o p i eczę tow an ie  składw.

Palenie obrazów świętych
w MeHsyKu

Dzienniki  d o n o s z ą  z Mer ida ,  że d y ­
re k to r  szkolnic twa  w H a m p o l o t  w s tan ie  
C a m p e c h e ,  nakaza ł  sp a le n ie  ob ra zów  
świę tych s k o n f i s k o w a n y c h  przez policję 
u o sób  prywatnych .  — Poza t e m  w ła ­
dze  pol icyjne w Mer ida  z a m k n ę ł y  
wszys tk ie  kościoły i zażąda ły  od  a rcy­
b is ku pa  T u e t a n u  opu sz czeni a  Meksyku .

G u b e r n a t o r  s t a n u  C h ih u a h u a  polecił  
z a m k n ą ć  wszystkie szkoły p ryw atn e .  
W f l g u a s  Cal ien tes  policja wykryła  s p i ­
se k  przec iwko w ła d z o m  s tanu .  Aresz to ­
w a n o  wiele o s ó b  i s k o n f i s k o w a n o  z n a ­
czną  ilość broni .



k o n i k a

L istopad
_ (ma dni 30)

WIELKI ZL9T ItOIZIEif WIEJSKIEJ
P O W I A T U  R A D O M S K I E G O

odbędzie się w piątek 7 grudnia r. b. w Radomiu
S zczegółow e wiadomości o Zlocie podamy za tydzień. Zlot będzie  

liczny. Program bardzo ciekawy. W szyscy członkowie Kół powinni 
na ten Zlot przybyć i namówić do przybycia młodzież z sąsiednich  
wsi, w których Kół niema

Młoda gromado, baczność! Szykuj się do zlotu.
Zarząd.

N a  św iętego  A n d rze ja  —  
s zu k a j kożucha  dobrodzieja .

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y

18 niedziela — 26 po Ziel. Ś w — Anieli i Romana.
19 pon iedziałek  —  Elżbiety król. wd.
20 wtorek —  Feliksa Walezjusza.
21 środa —  Ofiarowanie Najśw. Marji Panny.
22 czw artek  — Cecyiji p. m. i Filomena.
23 piątek — K lem ensa 1 pap. i Lukrecji.
24 so b o ta  — Jana od Krzyża.

S L O Ń C f l K S I Ę Ż Y C A

Dnia W schód Z achód W schód Z achód

18 7 9- Im - 15g.41 rn. 13 g .45  m. 21 g. 2 m
19 7 . 0 . 15 „ 40 , 14 . 38 . 22 .  16 .
20 7 . 4 . 15 . 38 „ 15 „ 17 . 23 , 39 „
21 7 ,  6 . 15 „ 3 7  . 5 . 47 „ 23 39 „
22 7 .  7 , 15 .  36 „ 16 10 „ 1 » 07 .
23 7 . 9 . 1 5 . 3 5  . ,6 ,  29 . 2 . 35 .
24 7 . 1 1 . 15 . 34 , >6 „ 47 „ 4 , 1 .
Pełnia księżyca dn. 21 o godz. 5 min. 26.

Rady goipodarskie
Listopad, Zan im  m ro zy  chw ycą , p r ze ­

orać po la  w szys tk ie  p o d  wiosenne z a ­
siewy, ja k  ty lko  m ożn a  głęboko, porobić  
bru zd y  i przegony, a b y  w oda  , zew szą d  
sp ływ ała , nie za tr zym u ją c  się. N a  ozi­
m inach b ru zd y  w yczyśc ić ,  i gdzie j e s z ­
cze  po trzeba , poprzebierać. Zielone n a ­
w o z y  p rzy o ra ć  głęboko, kopce z  z ie m ­
niakam i i b urakam i p r z y k r y ć  do reszty  
ziem ią  grubo. —  Ł ą k i  torfiaste k o m p o ­
s tem  znaw ozić ,  suchsze  kainitem  i tom a-  
só w ką  i zw lec  broną ostrą, a by  mech  
w ydrapać ,  ro w y  za ś  w  łąkach  teraz w y ­
brać na leży ,  w yczyśc ić  ze szu w a ró w  
i trzciny, a s z la m  w y b r a n y  po  w ierzchu  
łąki rozgrabić. N a  pastw isku  także  k r e ­
tow iska  rozgrabić i rozrzucić  zaraz.  
Z iem n ia czyska  zw lec  i w yczyśc ić ,  a gdzie  
po trzeba  naw ozić  w a p n em  pa lonem .  — 
B yd ło  p rzechodzi  do z im o w ej  p a szy .  
W s z y s tk ą  zieleninę, jeśli jeszcze  dużo  
zostało, a m ró z  chwycił,  zakisić  w  dole  
tak  ja k  i liście buraczane, p rze syp u ją c  
nieco solą. W o ły  w ys łu żo n e  i stare k ro ­
w y  podpaść  i sprzedać. Z a o p a tr zyć  sią 
w  sól byd lęcą  i ro zrachow ać  p a szę  dla  
byd ła  na zimę.

Nasion ch w as tów  nie w y rzu c a ć  na  
gnój ani na kom post,  lecz zm iesza w sze  
je z p lew am i zalać  ciepłą w o d ą  w  paca  
że b y  sk ie łko w a ły  i będzie dobra p a s zy  
dla  kur  p r z e z  zimę. Stare, 5-letnie k u ­
ry  podpaść  i w yn ieść  na targ, bo ju ż  
niewiele ja j  zniosą, gęsi dopasać  i sp rze ­
daw ać.  —  W  sadzie  w szys tk ie  opadłe  z 
d rzew  liście w ygrabić  i spalić, a popiół  
dać na kom post, chroni to p rze d  gniciem  
ow oców  i różnem i chorobam i drzew .

Odznaczenie
P. Stanisław Gawroński Prezes 

Rady Powiatowej BBWR. w Ra­
domiu został odznaczony Srebrnym  
Krzyżem Zasługi za działalność na 
polu propagandy Pożyczki Naro­
dowej.

Od REDAKCJI
Umieszczamy narazie tylko trzy sp ra ­

wozdania  z o b c ho du  świę ta  pa ń s t w o w o ś­
ci w dniu 11 l is topada , na de s ła ne  nam 
z powiatu radomskiego.

Pros imy naszych Szan. Koresp onden tó w 
i Czytelników o jakna jszybsze przysyłanie 
nam wiadomości ,  j ak  w ich miejscu z a ­
mieszkania,  lub najbliższych gminach ,  
czy wioskach dzień 11 l i s topada  był 
święcony.

Dalsze opisy z uroczystości  11 l is to­
pada  będz iemy  zamieszczać  w miarę 
nadsyłan ia  mater jału.

z RADOMSKIEGO

SKarys*’o w sh a  gm in a  w tym 
roku  bardzo  pięknie obchodzi ła  d zień  
li listopada.

Główna uroczystość  Święta n i e p o d ­
ległości sko ncent rowała  się w O d e c h o -  
wie, gdzie o godz in ie  9 rano odbyła się 
uroczysta  Msza  św.,  na której obok  
licznie z g ro m a d z o n e g o  s tarszego  s p o łe ­
czeństwa,  zna jdowa ły  się mie jscowe i 
okol iczne  organizac je  społeczne  i szkoły 
powszechne .  O godzin ie  13 odbyła  się 
uroczysta akade m ja  w sali parafjalnej  
szczelnie wypełnionej .  Na  program A k a ­
demj i  złożyły się; p rzemówienie  p. M.  
Nowakowsk iego ,  kierownika  szkoły, w 
k tórem zosta ł  podkreś lony  przebieg walk 
o Niepodległość,  oraz rola jaką  w tych 
walkach  oraz w c iągu  16 letniego n i e ­
podleg łeg o  bytu pańs two wego  odegr a ł  
Marszałek Józe f  Pi ł sudski .  N as t ęp n ie  
odeg rany  został  obrazek  sceniczny  p.  t. 
„Zasadzka" ,  oraz piosenki i dek l am ac je  
w wykonaniu  dzieci  szkolnych.

P o d o b n e  a kade m je  odbyły się i w 
innych  szkołach położonych na terenie 
gminy.  Dało się przy tem zauważyć  d u ­
że za in te resowanie  się świę tem tak u 
społoczeństwa s ta rszego ,  jak również  i 
wśród  młodzieży.  Wioski  po łoż one  b l i ­
żej mias ta  Skaryszowa i należące d o  
parafji  Skaryszów wzięły udział  w uro- 
czystościach obchodzonych  w mieście.

Z W ierzbicy. Dnia 10 l is topa­
da o godz inie 19 odby ł  się caps trzyk 
oddziału Związku  Strzeleckiego i O c h o t ­
niczej Straży Pożarne j  z Wierzbicy.

Oddzia ły  przemaszerowały ze śp ie ­
wem kilku ul icami,  przy k tórych  do m y  
były udekorowane  f lagami,  a ok na  ilu­
minowane .

P o  capst rzyku do zebranych  w lokalu 
gm in y  strzelców przemówi ł  p. Antoni  
Taczanowski ,  sekreta rz  i refent  w y c h o ­
wania obywa te l sk iego  Z. S.

Dnia l l . X l  godzin ie  10 ej k o m e n d a n t  
18 komp.  Z. S. p. Hu tn ik  Stanisław 
przyjął  r apor t  od d o w ó d c ó w  p o d o d d z i a ­
łów Z. S. z Wierzbicy,  Rzeczkowa,  Ł ą ­
czan i Zalesie.  Pan  Władys ław  Lipiński ,  
wójt  gminy ,  jako naczelnik OSP.  przyjął  
rapor t  od  oddziału O S P .  z Wierzbicy 
i Rzeczkowa.

Nas tępnie  oddz iały ZS. i O S P .  p o ­
maszerowały  do.kościoła na nabożeńs two.  
Po sumie był odś p i ewany hymn  „Boże 
coś Polskę" .  Później  była defi lada przy j ­
mo wana  przez Komi te t  obchodu.  N a j ­
pierw maszerowały oddziały ZS., u m u n ­
durowane  z bronią,  oraz oddz ia ły OSP.  
w/w. Za nimi szło kilku soł tysów z gm i­
ny  Zalesice,  a na os ta tku  de legac je  ucz ­
niowskich organizacyj  szkolnych W ie rz ­
bicy, szkolnej  kasy oszcrędności ,  d ruży ­
na junaków,  koopera tywy „ J e d n o ś ć " , K o ­
ła Młodzieży,  Polsk iego C ze rw one go 
Krzyża.

Po  defi ladzie odbyła się uroczysta  
akademja  dla doros łych w przepe łn ione j  
s łuchaczami  remizie st rażackiej .

Akademję  otworzył  p. An to n i  T a c z a ­
nowski ,  mistrz ceremonj i ,  oraz poda ł  
p rog ram zebranym.

Pierwszy  przemawia ł  p. Władys ław 
Lipiński,  poruszając s p ra w ę  znaczenia
11.XI, p rz eb iegu  wy padków  w l i s topa­
dzie 1918 r. spełnienia się marzeń  bo­
jo w ni ków  o wolność,  odpowiedz ia lnośc i  
młodzieży za przeszłe dzieje Polski  
obecn ie  będące j  mocars twem.

Na s t ęp n y m  m ó w c ą  był p. J a n u s z  
Nienał towski ,  leśniczy, k tóry  przeds tawi ł  
s łuchaczom znaczenie  dzisiej szego świę­
ta oraz  wyniki  prac dz is ie jszego rządu.  
Dla uczczenia  poleg łych zarządzi ł  m i n u ­
to wą  ciszę.

Dzieci szkolne  z Po la n  gm. Zalesice 
odegra ły  je dno ak tów kę  i dek lamowały  
wierszyki.

Trzec im m ó w c ą  z kolei był  p. T a ­
czanowski,  k tóry w dłuższem p rzem ó ­
wieniu poruszył  najważnie jsze z aga dn ie ­
nie z przeszłości  i teraźniej szości  Polski:  
powstan ie  Polski ,  tysiącletnia walka o 
byt,  wiekowa kultura,  rozwój P ań s t w a ,  
p rzyczyny upadku,  rozbiory,  walki o 
wolność  (Kościuszko,  Dąbrowski ,  P o n i a ­
towski ) ,  powstan ie  l i s topadowe i s tycz­
n iowe,  p rześ ladowanie P o l a k ó w  w 
trzech zaborach,  ż y c i e  i c z y n y  
Marszałka  P i ł sudskiego ,  rok 1905, Z w ią ­
zek Strzelecki, wojna światowa, Legjony,



POW , U . X  1912 r. walka o granice,  
rok 1920, Sejm i Konstytuc ja ,  rok 1926, 
Pol ska  mo cars twem,  u m ow y z p ań s t w a­
mi Europy,  znaczenie  w Lidze N aro dó w  
(Beck),  zwalczanie  kryzysu,  bezrobocia  
i skutków powodzi ,  u r egulowanie  cen 
towarów przemysłowych i rolniczych, 
stałość p ien iądza  i ró w n o w a g a  b u d ż e to ­
wa, bezpieczeńss two k r a j u ,  a 
r e w o l u c j e  na świecie,  s tosunek 
U kra ińców do Polski  (Holów ko,  Br. Pie- 
racki),  n ow y ustrój s a m o rz ą d o w y  i w y ­
bory,  ustrój  szkolny,  nowe kodeksy,  ar- 
mja, zwycięstwo,  w Challengeu i balonów,  
wynalazek  Curie - Skłodowskiej ,  śmierć 
Sz tekera ,  rozwój  Gdyni ,  bu dowa dróg  
bitych i żelaznych,  akcja oddłużeniowa,  
nowa konstytucja,  zanik partyjnictwa,  
F O M  współpraca  obywateli  i w i eko po ­
mn e zasługi Marszałka Pi łsudskiego.

Na zakończenie  zagrzmia ły  okrzyki 
na  cześć Najjaśniejszej  Rzplitej,  P r e z y ­
d e n ta  Mośc ick iego,  i Marsza łka  P i ł su d ­
skiego.

Druhny SM dek la m ow a ły  dwa wier ­
sze okolicznościowe.

Najmłodszy  strzelec z Wierzbicy Z. 
Cielniak deklamował  wiersz „Pi łsudski",  
a uczeń VI kl. T. Pisarski  opowiedz ia ł  
„Harcerze  w dzień 11-X( 1918 r .” D e ­
klamację i opowiadanie  przygotował  p. 
Taczanowski .

P o  odśpiewaniu,  w podnios łym ś w i ą ­
tecznym nastroju „Nie rzucim ziemi",  
zebran i  obywate le  opuścili  akademje .

Z W ien iaw y donosi  nam ko- 
r e s p o d e n t  że w dniu 28 października 
r- b. z inicjatywy mie jscowego Koła 
B. B. W. R. w lokalu szkoły powszechnej  
w Wieniawie odbyło się zebranie,  na 
które przybyły zaproszone  osoby  z nas tę ­
pujących miejscowości:  Konary,  admini ­
s t ra tor  dóbr  p. Stanis ław Krecznier,  n a u ­
czycielka p. Rachwałówna Emilja,  z Po- 
groszyna nauczycielstwo: p. Maty jaśk ie-  
wiczówna Stanisława,  p Lesiak Bolesław, 
z Wieniawy:  wójt  gm iny  p. Szczepan 
Kępczyński ,  sekretarz gm iny  p. Henryk 
Domański  i nauczyciele w osobach:  p. 
Niemca A n to n ie g o  i Jaśk iewicza  Fran­
ciszka. Związek Strzelecki na gminę  r ep re ­
zentował  p. Ad am Bińkowski,  Komendnt  
mie jscowej placówki .  —

Przedmiotem obra d  były na s t ę p u ją ­
ce sprawy:

1) Powołanie  do  życia Gm in ne go  
Komitetu Kul tura lno-Oświa towego i us ta ­
lenie zakresu je go  działania;

2) O m ó w ie n ie  uroczys tości  11 l is topa­
da r. b.

3) W oln e  wnioski .  —
P o  zaga jeniu zebrania przez p r z e ­

wodniczącego  mie jscowego Koła B B.W R 
p. A n t o n i e g o  Niemca,  j cdnozgodnie  p o ­
wołano  na p rz ew odnic zącego  G m inn ego 
Komitetu Kulturalno Oś wia t ow ego p. 
Kreczmera  Stanisława,  adminis tratora dóbr  
Konary,  który w rzeczowem swem prz e­
mówieniu nakreśli ł  ogólny plan pracy  
tegoż Komitetu,  poruszył  sprawę u r u c h o ­
mienia świetl ic przy szkołach,  kursów 
wieczorowych dla młodzieży wiejskiej 
oraz po da ł  wniosek utworzenia o d p o ­
wiednich sekcyj ,  i op iekunów Kół Związ­
ku Młodzieży wiejskiej.  —

P o  dyskusji ,  w której  zabierali  głos 
obecni  na zebraniu,  pos t anowi ono z o r g a ­

nizować  opiekę  na d  Kołami  Młodzieży 
wiejskiej na terenie gminy .  Opie kunem  
wybrany  został  p. Lesiak Bolesław,  kie­
rownik szkoły z Pog roszyna .  Do o b o ­
wiązków takiego opiekuna  będzie troska 
dos ta rczania  ś rodków pieniężnych na 
po trzeby  świetl ic przy szkołach w gminie,  
aby praca  w nich mogła  być należycie 
kontynuowana .

W  da lszym ciągu om ów ion o uroczy­
stość święta Niepodleg łości  11 l is topada.  
Uchwa lon o  pr og ra m  uroczystości ,  który 
z real izowano w dniu Świę ta państwowości .

Po  nabożeńs twie  przemówienie  wy­
głosił Kierownik szkoły mie jscowej  p. 
Antoni  Niemiec,  d rugie przemówienie  
wygłosi ł  w szkole p. Kreczmer  z Konar.

Dzieci z Pogroszyna  p o d  kie runkiem 
nauczycielki  p. Maty jaśk iewiczówny o 
degra ły  sztuczkę „Zdarzenie prawdziwe 
z czasów wielkiej wojny" Dzieci  z Konar 
wygłosify szereg deklamacyj  i wierszy­
ków, ściśle związanych z uroczystośc ią  
11 l is topada.

Dzieci szkolne z Wieniawy o d ś p ie w a ­
ły kilka p iosenek oraz Związek Młodzieży 
Wiejskiej z Wieniawy,  również  wykonał  
kilka utworów.

Niewątpimy,  że wy brany  prezes G m i n ­
n e g o  Komite tu Kultura lno-Oświa towego 
w osobie p Kreczmera  swoją  energ ją  
i t ak tem z jedna sobie dużo  sympatj i  
i uznania nie tylko wśród  tutejszych p r a ­
cownik ów oświa towych,  ale i wśród  
s tarszych i młodz ieży wiejskiej.  —

Obecny.  —

W  Jastrząbią gm Rogów w 
myśl uchwały Komite tu Ob ch od ów  N a ­
rodowych z dnia 5 l i stopada b. r. św ię­
to 16 letniej  rocznicy Niepodleg łośc i  P a ń ­
s twa  Polskiego uczczono uroczystym 
O b c h o d e m  według  nas t ępu jąc ego  p r o ­
gramu:

1) godz.  10 zbiórka wszystkich o r g a ­
nizacyj na rynku koło remizy,  frontem 
d o  płyty pamiątkowej,

2) godz.  10 min. 45 złożenie rapor tu 
ppor.  rez. Wi tkowskiemu Stefanowi  wspól ­
nie z p rzew odn iczącym  Komitetu p 
Tuszko Jul janem.

3) godz.  11 złożenie wieńca na p ł y ­
cie pamiątkowej przez de legacje  tu te j ­
szych organizacyj .

4) godz .  11 min.  20 wymarsz  do 
mie jscowego Kościoła na uroczyste n a ­
bożeńs tw o

5) po sko ńczonym nabożeńs tw ie  d e ­
filada Strzelca,  Straży Pożarnych ,  M ł o ­
dzieży i dziatwy szkolnej .  Defi ladę p r o ­
wadzi ł  p. Królikowski.

6 ) aka de m ja  w remizie strażackiej ,  
na prog ram złożyło się: zaga jenie  przez 
przewodniczącego Komite tn  Obchodu,  
przemówienie  p. Pogon owsk iego  H e n r y ­
ka, kierownika szkoły powszechnej  w 
Gąsaw ach-Pldbańskich  , ,Znaczenie  Ś w ię ­
ta 11 l is topada1', deklamacje,  śpiewy i 
żywy obraz— wykonanie  dz ia twy szkol­
nej szkoły powszechnej  w Jast rzębiu,

7) godz.  17 przeds tawienie  a m a t o r ­
skie, . J e g o  Kapralska M ość“ , sztuczka 
o de grana  przez miejscową Straż Pożarną .

W  święcie wzięło udział: nauczyc iel ­
s two z całej  gm iny  wraz z dziatwą 
sżkolną ,  o rganizacje:  Strzelec,  St raż P o ­
żarna,  S towarzyszenie Młodzieży  Kato­
lickiej ze sz tandarem,  Koła Młodzieży,

cz łonkowie G mi nnego Komite tu  BBWR.,  
Zarząd  gminuy,  radni  gminni  i g r o m a d z ­
cy, sołtysi  oraz społeczeńs two licznie ze­
brane .

Nas trój  nade r  podnios ły  i uroczys ty,  
czego do wod em  było wznoszenie g r o m ­
kich okrzyków przez przeszło 100 
zebranych  na cześć Najjaśniejszej  R z e ­
czypospol i te j ,  Jej  Prezydenta  i Wodza  
Marszałka Piłsudskiego.

Z PIGEEK

Z działalności Przysposobienia
W o j s K o w e g o  K c b i & t  
do Obrony Kraju

W  niedzielę dnia 4 l is topada  br. o d ­
była się w Pionkach  na terenie P a ń s t w o ­
wej Wytwórni  Prochu  uroczys tośc o t w a r ­
cia świetl icy Koła Lokalnego  Organizacj i  
Przysposobien ia  Wojskow ego Kobiet  do  
O b r o n y  Kraju.

Na  uroczys tość  tę przybyły władze, 
a mianowicie z Warszawy:  jako Repre ­
zentan tka pani  Prezydentowej  Marji 
Mościckiej ,  której imien iem nazwana  zo­
stała świetlica,  p. Antonina  Płodowska,  
Sekretarka  Genera lna  Nacze lnego  Za rz ą ­
du Przysp .  Wojskow. Kobiet,  p. S tan i ­
sława Fe ld towa z ramienia  Ministerstwa 
Sp raw Wojskowych,  Referentka  Szczu­
rowska z D.O.K.  I Komendantka  Okręgu  
Warszawskiego  p. J a d w i g a  Pucha lska  z 
z ad ju tan tką  Suchenkówną.

Z Rad omia  przybył:  Komendant
O b w o d o w y  P. W. i W. F. kpt.  K. Jakó* 
biec. Koło Lokalne R adom  reprezento­
wały: Małżonka Dyrektora Wojs kowe j  
Wytwórni  Sprzętu Pr z e c iw g a z o w eg o  p. 
Godlewska  K., Dyr.  Gim. Państw,  p. 
Jarzyńska,  Dyr.  Sem.  Naucz.  p. Majówna,  
p. Po d m ag ó r sk a ,  p. Lachowiczowa,  p. 
dr Szaniawsk a  i z ramienia  Zw. Pr.  Ob.  
Kobiet  p. Pietrusiewiczowa.

Z Kozienic przybył  Kom. pow. P. W.  
i W. F. por.  Michał  Muszyński .

W imieniu Komi te tu Społecznego z 
Warszawy nadesłała depeszę  z życzeniami  
da lszego  rozwoju Pułkownikowa Kro­
kowska,  oraz n ieobecny  z powo dów 
s łużbowych Naczelny Dyrektor  P .W.P.  
Depesze nadesłal i  również Starosta i 
Starościna Kowalscy z Kozienic.

Po za tem udział  w uroczystości  wzięły 
mie jscowe władze i organizacje.

Ja kb y  dla podkreślen ia  uroczystości  
dzień 4 ty l i s topada  był j ednym  z p r z e ­
pięknych i może  już ostatnich u ś m ie ­
chów jesieni.  Uroczystoś  rozpoczęła się 
raportem,  który odebra ła  Kom.  Okr.  p. 
J. Pucha lska  Nas tępnie  odbyła  się d e ­
filada oddziałów,  k tórą  prowodzi ła Kom. 
Koła p. H.  Zadrożanka .  W defiladzie 
wzięło udział  138 członkiń w tem 68 
mie jscowych i 70 z Radomia  z Wojsk .  
Wytw.  Sprzę tu Przeciwg. ,  ze szkół  śred 
nich i ze Skarżyska.

Po  defiladzie w Kasynie Pracowni­
ków P .W.  P. odbył  się Koncert ,  r o z p o ­
częty przemówieniem Przewodniczące j  
mie jscowego Koła p. inżynier  Marji  Kar- 
daszewiczowej ,  poczem kilka słów gorą-  
cyeh i zachęcających wypowiedziała Re '  
p rezentan tka  Pani  Prezydentowej  p. An t .  
P ło dow ska ,  oraz p Kom.  Okr.  p. J. P u ­
chalska.  Potem nas tąp i ły  wys tępy  c h ó ­
rów przy współudziale orkiestry P .W .P.  
dek lamacje  i inscenizacja.  W między­



czasie przecięcia wstęgi  w drzwiach ś w ie ­
tlicy dokonała  Kom.  Okr.  p. Ja d w ig a  
Puchalska,  oraz wpisywali  się do pam ią t ­
ko weg o  a lbumu.  Na zakończenie  przy 
za im i to wanem  ognisku na ś rodku  sali 
zebrane  Peowiaczki  odśp iewały  kilka p io ­
senek  obozowych.  P o  wspó lnym  p o d ­
wieczorku rozpoczęła się zabawa.

Wieczorem Zarząd wysłał  depeszę ,  
z aad re so w an ą  do  Pan i  Prezydentowej  
Mościckiej  z zapewnieniem dalszej  p ra ­
cy n a d  powierzonemi zadaniami .

T ak  duży zjazd Władz  i Gośc i  był, 
który da ł  wyraz zainte resowania  Zarządu 
Nacze ln eg o  naszem Kołem i był  rzeczy­
wistą na g ro dą  za pracę członkiń Koła 
Pionki.

Uroczystość odbyła  się w nas troju 
wesołym, s e rd e c z n y m  oraz napraw dę  
podn ios ły m świadczącym o celowości 
pracy kociet  dla obrony  Kraju!

Z SOZ1EWICS1EGO

Z Jedlni-K ościelnej do no sz ą  
nam o obchodzie  16-lecia Państwowośc i  
Polskiej .

Nie p i sa l ibyśmy o obchodzie naszym 
w dniu te go roczneg o  święta N.epodleści ,  
boć  w iadomo,  że n i om a dziś w Polsce 
mie jscowośc i,  gd z i eb y  rocznica tak wiel 
k iego i tak nam bliskiego wydarzenia  
dz iejowego,  nie była uroczyście o b cho ­
dzona  Nie m ożem y jednak  przemilczeć 
r a d o s n e g o  faktu,  że tak d użego  za in te­
resowania tem świętem i tak t łumne go 
udziału w obchodzie  ze s t rony  miejsco 
wej,  wiejskiej ludności  nie widziel iśmy 
dotąd  n igdy.  Przyznać  trzeba,  że ob ­
chód  tegoroczny  został  doskonale  zorga ­
n izowany przez n ie d a w n o  pow st a ły yz  ini­
c ja tywy Komitetu G m in n e g o  BBWR.  w 
Jed lni  — specja lny  Komitet  ob chodów  
rocznic  na ro d o w y c h  i pańs twowych.  
W  skład  tego  komi te tu weszli reprezen­
tanci  wszystkich mie jscowych organiza-  
cyj, oraz wybitniejsi  działacze społeczni .  
Na  czele Komitetu s taną ł p rzewodniczący  
Komite tu  BBWR.  i wój t  gm.  Jedlnia.  Po raz 
pierwszy  wszystkie organizacje bez wy ­
jątku wzięły czynny udział  w obchodzie.

W  pochodzie ,  który z boiska szkol ­
n e g o  w Jedlni  wyruszył  d o  kościoła na 
nabożeńs tw o,  kroczył  świetnie u m u n d u ­
rowany oddzia ł  Związku St rzeleckiego,  
Ochotn icza  Straż Poża rna ,  PW.  Leśni ­
ków, S towarzyszenie Młodzieży Polskiej ,  
Koło Młodzieży Wiejskiej ,  Oddzia ł  żeń ­
ski Z.S., sołtysi ,  Rada  gminn a ,  Zarząd 
gm inny  z wójtem i t łumy publiczności.

P o  nabożeńs twie  odbyła  się w dom u 
katol ickim akademja .  P o  p ię knem  p r z e ­
mów ien iu  p. inż Bieske  wystapiła ze 
swym p ro g ra m e m  szkoła powszechna  w 
Jedlni ,  wnosząc  na salę dużo  nief raso­
b liwego humoru.  Po p isy  harcerzy ,  a 
zwłaszcza taniec marynarski ,  wzbudzi ły  
dla tej młodej  drużyny szczere uznanie 
i gorące oklaski.

Stow. Młodzieży Polskiej  dało uda tn ą  
deklamację,  a Koło Młodzieży Wiejskiej  
p rócz  dwu nas tro jowych deklamacyj  
chóra lnych  doskonale  p om yś la ną  i wy ­
konaną  inscenizację pieśni o św. Piotrze 
i Legjonis tach.

Na zakończenie  Związek Strzelecki  
odegr a ł  bardzo  uda tn ie  sz tuczkę  sceni cz ­
ną pt. „Żyj Polsko" .

P rzew od ni czący  Komite tu podz ięko ­
wał organizacjom za op racowanie  p o ­
szczególnych pun któ w prog ramu,  a wszy­
stkim obe cn ym za tak liczny udział.  P o  
od śp ie wan iu  „B r y g a d y ” zadow olona  p u ­
b liczność opuszczała salę, komen tu jąc  
żywo przeżyte  wrażenia.

w Kozienicach
zawiadamia,  że dnia 28-go b. m. o go ­
dzinie 9 ej rano  w G arba tc e  Komisja 
Remon towa  będz ie  za k u p y w a ć  k o n ie  
do w o jsk a .

ZARZ ĄD .

Z OPOCZYŃSKIEGO

D o t y c h c z a s o w e  w y n i k i  z b i ó r M i  
c a  p o w o d z i a n

W sali S ta ros tw a  p o w ia to w e g o  w 
O p oc zni e  odby ło  się zeb ra n i e  P o w i a t o ­
w e g o  Kom ite tu  P o m o r y  O f i a ro m  Po­
wodzi,  na  k tó z e m  pr zeds ta w io no  s z c z e ­
gółowe  wyniki  do ty chc zasow e j  zbiórki  
dla p ow od z ia n  na te ren ie  n a s z e g o  p o ­
wiatu.

Zbiórka  w na tu rz e  i g o t ó w c e  p r z e d ­
s tawia  sie nas t ęp u ją co :

m.  O p o c z n o  — żyta 16 m. 15. kg., 
z iem n.  61 m. SO kg., 4076 zł. 73 gr., 
gm .  Białaczów — żyta 100 m. 62 k g ,  
z iemn.  252  m. 55 kg.,  429  zł. 22 g r , 
Drzewica  — żyta 27 m.  95 kg.,  ziem.).  
275 m..  600  zł. 97 gr., Goździków — 
żyta 29 m. 55 l:g , z iemn.  205.  m 10 kg , 
148 zł. 93 g r , J a n k ó w  —  żyła 85 m.
44  kg , z iemn,  378 m. 30 kg.,  75 zł. 15 g r , 
Klwów —  ż ) t a  —  z iemn.  274 m . 5 0 k g . ,  
427 zł. 18 gr., Kaszczonów — żyta 49 m 
54 kg., z iemn.  276 m. 10 kg.,  263 zł 28 gr., 
Kuniczki  — żyta 70 m.  26 kg., z iemn.  
261 m. 50 kg , k a p u s ty  14 m  60 kg., 
79 zł. 4 g r , Ma ch ory  —  żyta 118 m
45 kg , z ie m n.  — 739 zł. 70 gr.. Nie 
wierzyn — żyta — z iemn. 225 m. 80 kg., 
806 zł. 88 gr., O p o c z n o  — żyta I 2 6 m .  
92 kg., z iemn.  686 m.  20 kg.,  pszenicy  
2 m , ows a  2 m.,  se radel i  3 m.  95 kg.,  
38 zł. 60 g r ,  O s s a  — żyte 45 m. 40 kg , 
z iemn.  432 m. 40 kg., 506 zł. 41 gr., 
Owczery  — żyta 25 m.  50 kg , z iemn.  
92 m.  10 kg.,  j ę c z m ie n ia  88 kg.. 12 zł. 
13 gr., Przysucha  — z iemn.  107 m. 
329 zł. 33 gr., R a d o n ia  —  żyta 68 m. 
90 kg , z i em n .  362 m.  80 kg.,  47 zł. 
73 g r , Rus inów — żyta 49 m.  9 kg.,  
z iemn .  182 m. 90 kg.,  628 zł. 81 gr., 
S k n y ń s k o  -  z iemn.  294 m- 40 kg., 
870 zł. 17 gr., S tu d z i a n n a  — żyta 23 m.  
44 kg,,  z U m n .  153 m 80 kg., 64 zł. 7 gr.,  
S tu żno  — żyta 64 m. 26 kg.,  z iemn.  
253 m. 60 kg.,  117 zł. 81 gr.,  Topolice
— żyta 22 m., z iemn.  313 m. 30 kg.,  
pszenicy  5 m. ,  1045 zł. 69 gr.,  U^e we l
— żyta 5 m.  33 kg., z iemn .  224 m. 
20 kg.,  688 zł. 58 gr., Wic-lka W o l a  — 
żyta 37 m. 90 kg.,  z iemn.  218 m .  90 kg.,  
226 zł. 26 gr., Za jączków — żyta 13 m.

21 kg., ziem n. 164 m. 80  kg. 384 zł 
11 gr.

Razem zebrano żyta — 979 m. 91 kg., 
pszenicy  —  7 m., jęczm ienia — 88  kg., 
ow sa — 2 m., seradeli —  3 m. 75 kg., 
kapusty — 14 m. 60 kg., z iem niaków —  
5696 m. 75 kg , s łom y —  888 snopków ,  
siana — 9 m, 80 kg., gotówki —  12.616 
zł. 84 gr. N adto  zebrano ubrań, obuwia, 
odzieży i t, p. na sum ą około 1000 zł. 
O jó ln a  wartość ofiar w naturze łącznie  
z gotów ką wynosi około  40.000 zł. 
Zbiórka na terenie powiatu trwa dalej.

Na zebraniu została powołana Ko­
misja Rewizyjna, ce lem  skontrolowania  
całej akcji powodziowej na terenie ,w 
następującym  składzie: p. insp. Ptaszyń-  
skiego, p. insp. Zbiega, p. inż. S te ­
fańskiego, p. Rakowskiego, p. Nowaka, 
p. fllfusa. —

Wścieklizna we wsi Ostrożna

We wsi O itrożna gm , Kuniczki z a ­
panowała wścieklizna psów. Na zarzą­
dzenie władz administracyjnych zostały  
zabrane wszyskie psy i koty ze wsi, c e ­
lem zapobieżenia  szerzenia się w śc ie ­
klizny.

Św ięto  s i ły  Państwa

Dzień 11 listopada —  dzień słonecznej, po­
godnej jesieni.

A leż  jakiż on inny od tych w szystkich dni 
jesiennych w O pocznie. Ile on radości wlewa  
do serc, ile wspom nień w ydobyw a z lat m ło­
dzieńczych, ile wreszcie m ocy i sił daje na 
przyszłość.

Nie zbudziło nas w tym dniu, jak zw yk le , 
podświadom e w yczucie w łaściw ego czasu do 
pracy, ale zbudziła nas Polska odświętna, zbu­
dził nas hejnał trąbki, w ieszczący w ielk ie Św ięto  
N iepodległości, odgłos orkiestr, miarowy takt 
nadchodzących organizacji..

Na pl. K ilińskiego skupiły się delegacje  
i w szystk ie  organizacje, jak Zw. R ezerw istów , 
Zw. Strzeleckie. Zw. M łodzieży Zjedn., Straży 
Pożarnych i t. p. przybyłe z od ległych  w iosek  
i osad, by w spólnie — w duchowej i ideow ej 
łączności ze w szystkim i m iejscowościam i całej 
Polski, święcić Jej triumf i zw ycięstw o.

Po raporcie, odebranym przez Przedstaw i, 
cielą Rządu p. starostę A. Krauzego, odprawione  
zostało nabożeństwo w kościele parafjalnym

Po nabożeństwie na pl. Kościuszki do usta­
w ionych w kolumny organizacji i ludności prze­
m ówił p. Szym ański, nauczyciel z Przystałow ic  
D użych gm. Rusinów .

Przez usta m ów cy m ówiła do w szystkich  
Polska z przestrzeni m inionych czasów  i ta sp o­
wita w kajdany niew oli i ta już wolna, w spa­
niała, w której żyjem y; przem awiały do serc 
w szystk ie  Jej dzielnice, przyodziane m ogiłam i 
naszych m ęczenników za w olność, przem awiały  
piękne krajobrazy Karpat i królewskich Tatr, 
sine fale w ód  Bałtyku i m iasto - czyn G dynia  

w szystk ie polskie grody i sioła.
M ówiły nam obce narody, że „ P o l s K a  —  

to wielka rzecz", słyszeliśm y od naszych  
braci z zagranicy, że my — to m oc i siła. 
I co więcej, m ów iły nam także snopy zbóż z pól 
opoczyńskich i biała sierm ięga chłopska, że po­
wiat nasz w w yścigu pracy dla Państwa nie 
jest ostatni; stanęły nam przed oczym a Radzice, 
ta kuźnica opoczyńskiej kultury w siow ej. M ówiły  
nam także własne serca, żeby ten nasz dorobek 
szesnastolecia wraz z dorobkiem całej Polski 
należy spleść w jeden wian i złożyć go  w  hoł­
dzie Gospodarzowi Polski, Prezydentow i R zeczy­
pospolitej; m ówiły by iść w szystkiem i m yślam i 
do Belwederu i tam złożyć ślubow anie W skrze­
sicielow i Państwa, Pierwszem u Marszałkowi J. 
Piłsudskiem u, że wysiłki nasze pójdą w kierun­
ku wzrostu naszej siły  Mocarstwa.

Po przem ówieniu starosta p. A. Krauze 
w ręczył dyplom y P O S. i Odznaki Strzeleckiej 
członkom Zw. Rezerwistów.



Po defiladzie dla organizcyj z powiatu w y ­
św ietlono film p. t. „Plon niesiem y, plon".

W ieczorem przy przepełnionej sali odbyła 
się  akademja z następującym  programem: prze­
m ówienie w ygłoszone przez p. inż. W. Łukasie- 
wicza, v-prezesa Rady Powiatowej B.B.W .R., 
inscenizacje —  dające obraz uwolnienia W arsza­
w y od niem ców 11 listopada 1918 r., recytacje 
w w ykonaniu organizacji opoczyńskich i w ycho­
w anków Rolniczego Uniwersytetu w Radzicach.

P odczas uroczystości przygrywała orkiestra 
Związku R ezerw istów  ze Skrzyńska.

I  IŁŻECKIEGO

Osada T a r łó w . D n i a 3 0 w r z e -  
śn ia 1934 roku  o s a d a  Tarłów urządzi ła 
m ani fe s t ac ję  na cześć  lotników,  zwycięz­
ców przes tworza  w t e g o rc c z n y ch  z a w o ­
dach .  W mani fes tac j i  wzięły udział  li­
czne  organizac je ,  jek straż mie jscowa 
i z okolicy,  Strzelec,  młodz ież  szkolna  
mie jscowa i z okol icznych  wsi, Rada  
g m i n n a  i o s a d z k a  i du żo  publ iczności .  
Uroczys t ość  zaczęła  się n a b o ż e ń s tw e m ,  
k tóre  odprawi ł  mie jsc ow y ksiądz p r o ­
boszcz,  po k t ó r e m  wygłosi ł  donios łe  
kazanie  ks. p r e f ek t  Cebula .  Po n a b o ­
żeńs tw ie  uf o rm o w a ł  sie, o lbrzymi  p o ­
chód ,  który p rzeszed ł  przez całe mias to  
w k tó ry m  s t raże p o ż a rn e  p r z e m a s z e ­
rowały w m a s k a c h  g azo w y ch  na twarzy.  
Po pochodz ie  przemó wi ł  do  ludnośc i  na 
rynku  d o k tó r  W u r m ,  pre zes  m ie js c o w e ­
go koła LOPP  p o d n o s z ą c  zn aczen ie  
zwycię sk iego  p ol sk ie go  lotu dla ca łe go  
świa ta  i zasługi  o rganizac j i  LOPP,  p o ­
wo łu jąc  do  m a s o w e g o  p rzys tępowa nia  
na  cz łonków  tej organizacj i .  P e t e m  
przem ów i ł  ks. p rob osz  B o gd ańsk i  n a ­
wołu jąc  w k o ń c u  do  cierpl iwej  i w y d a ­
t n i  p racy  dla d e b r a  n a r o d u  i ojczyzny.  
Po p r zem ów ie n iach  ork ies tra  s t rażacka  
o d e g ra ła  H y m n  n a r o d o w y  i Pierwszą  
Br yg adę ,  lu d n o ś ć  odśp ie w a ła  „Nie rzu- 
c im Ziemi” i p o c h ó d  się rozwiązał.

T ego  s a m e g o  dnia p o p o ł u d n i u  o d ­
była się d r u g a  m an i fe s ta c j a  ludnośc i  na 
cześć  Rządu  polsk iego  w związku z w y ­
s t ą p i e n i e m  p. minist ra  s p r a w  zagr.  B e ­
cka  na po s ie dzen iu  Ligi N a ro d ó w  w 
kwestj i  o c h r o n y  mn ie jszośc i  Dłuższe  
p rz e m ó w ie n ie  wygłosili  p. kier. szkoły 
Różycki  i do k tó r  W u r m ,  p o d n o s z ą c  m o ­
ca rs t wow e '  znaczenie  n a s z e g o  pa ńs tw a  
od  tej chwili w s t o s u n k u  do  innych 
pańs t w  w Lidze Narodów ,  k tóre  n a r z u ­
cały n s m  po p rz e d n io  sw o je  zas t r zeże­
nia n a ro d o w o ś c io w e .  W k o ń c u  p o s t a ­
n o w iono  so l idaryzować  się s tale z p o ­
s ta n o w ie n ia m i  Rządu  w każde j  sprawie  
na r o d o w e j  i wznies iono  okrzyk na  cześć  
p. p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p c I tej i P  erw- 
S z e g c  Marszałka Pi ł sudskiego.  Po o d ­
śp ie w ani u  „Nie rzuc im ziemi" u r o c z y ­
s tość  się ?akcńczyła .

Całe mia s to  w ty m  dniu  było o d ­
świę tnie  u d e k o r o w a n e  a w nocy i lumi­
n o w a n e .

Co słychać?
Mówią,  źe wój t  g m in y  Dziurków, 

p o d o b n o  chce  kup ić  o d  wój ta  Ciepie­
lowskiego  s k ó r z a n ą  kur tkę ,  gdyż zbyt  
dotkliwie o d c z u w a  s w o j e  wój to-  
wanie  na  własne j  sporze ,  bo  o to  z n o ­
wu zos tał  w ezw any przez s ta ros two 
do Wierzbnika  i po odb y te j  t a m  roz ­
m ow ie  czuje się p o n o ć  n ie dob rze .  Św ia ­
dom i rzeczy twierdzą, iż właściwie po­

winien był po j e c h a ć  se kre ta rz  gminy ,  
ale  widocznie  ze względu  na to,  że 
jest  on  ba rd zo  ciężki...  p rze to  władze  
nie chciały go fa tygować .

Mówią,  że In sp e k to r  S a m o r z ą d u  
G innego ,  p rz ep ro w ad za ją c  rewizję g m i n ­
nej Kasy Poż yc zko wo- Os zczę dn ośc io we j  
w Rzeczniowie ,  znalazł  za m ia s t  g o t ó w ­
ki weks le  by łe go  wój ta ,  Luc imy,  k tóre  
m a j ą  j a k o b y  ścisły związek z pożyczką  
zw ró con ą  mie jscowej  kasie  Pożyczko-  
O s zczę dn oś c ie w e j  w 1932 roku  przez 
n ie ja k i ego  Kaczora w s u m i e  zł. 300,  a 
k tóre  to p ien iądz e  gdz ieś  się za w ie ru­
szyły i w rezu ltacie  zostały w p is a n e  do  
ks ięgi  ka so we j  w m ie s ią cu  czerwcu 
1933 r., p r zyc zem n a le żn o ść  ze zł. 300 
wzrosła do  zł. 408 i zna laz ła  częściowe 
po kryc ie  w g w a ra n c y jn y c h  ale p o s i a d a ­
jących  s ła bą  g w aranc ję  zapłaty,  w e k ­
slach byłea o  p ? n a  wójta Lucimy na s u m ę  
zł. 208.

Mówią,  że do  je dn e j  z o s a d  na t e ­
ren ie  powia tu  przybył  przeds tawic iel  
j edn e j  z organizacyj  spo łecznych ,  który 
wygłosi ł  na  zebran iu  c z ło nk ów  i s y m ­
patyków,  re fe ra t  o celach,  z ad an iach  
i dz ia ła lności  organizac ji .  O b e c n e  na 
zebran iu  osob y ,  nie b ę d ą c e  jeszcze 
cz ł onk am i  tej o rganizac j i  pos tanowi ły  
d o  niej wstąpić,  a między  n iemi ró w­
nież i wój t  gminy ,  z a m o ż n y  gosp od a rz .  
Z adakl a row ał  on  sk ła d k ę  m ie s i ęcz n ą  w 
s u m i e  „ a ż * . . . 1 0  groszy,  co wywołało 
przykre  zdz iwienie  o h e c n y c h  na  z e b r a ­
niu w y robn ik ów  i rzemieś ln ików,  k tó ­
rzy u je m n ie  ocenil i  n o r m ę  zg łoszoną  
przez  p.  wójta ,  t e  to oni,  ludzie n ie ­
zam ożni  zadeklarowal i  większe  składki .  
Inni, bardz ie j  życiowo do św iadczeni  t łu ­
maczyl i  k iw ającym głowami  rzemieś l  
n i kom ,  że im  k e m u  więcej  d a n o  — 
t e m  więcej  taki  c h c e  pos iąść ,  więc nic 
d z iw n e g o  prze to ,  iż wój t  z adeklarow ał  
sk ła d k ę  mnie j sz ą  o 400  proc .  od  sk ł a ­
d e k  z a d e k l a r o w a n y c h  przez n ie zam oż  
nych rzemieś ln ików,  na co ci o d p o w i e ­
dzieli że z t e m  t ł u m a c z e n i e m  o d a w a ­
niu to jest  t r o c h ę  inaczej ,  a m ia now i ­
c ie -. k o m u  więcej  d a n o ,  od t e g o  więcej  
się w y m a g a .  K to  m a  rac ję?

Mówią,  że z a r z ą d ze n ie m  P a n a  S t a ­
ros ty  zostal i  zawieszeni  w u r z ędo w an iu  
z a s t ęp ca  wójta  g m in y  Chotcza,  Zagoż- 
dżon  i soł tys  wsi Białobrzegi  Figura.  
Wyżej  wy mi eni en i  wraz z n ie j ak im L a ­
sotą,  również z Białobrzeg ,  w y s t ę p u ją c  
jako  cz łonkowie  Komite tu  G r o m a d z ­
kiego  P o m o c y  Of ia rom Powodzi  w Bia­
ło br zegach  sprzeda li  o t r z y m a n e  c d  
m ie s z k a ń c ó w  gmi ny  Błaziny,  dla p o s z ­
k o d o w a n y c h  przez po wódź  w Bia łobrze­
ga ch  kar tof le w ilości 250 korcy.

Niektórzy  twierdzą,  że w s p o m n ia n i  
cz łonkowie  Komite tu  kar tof le  sprzeda li  
d la t ego ,  iż nie mieli  o d p o w ie d n ic h  
ś r o d k ó w  dla ich przewozu.  Sp ra w ę  
naj lep ie j  wyjaśni  p r o w a d z o n e  o be cni e  
d o chod zeni e .

habe.

Z  KONECKIEGO 

Pan Wojewoda KielecBi 
Dr. WJ. Dziadosz w fiońsKich

Z a p ow ie dz ia ny  przyjazd p.  W ojew o­
dy ziścił się.  Dnia 8,XI 1934 r. o g.
10-ej powitał Pana w ojew odę na grani­

cy powia tu  s ta ros ta  powia towy konecki  
p. S t e fa n  Mydlarz.  Lu d n o ść  sąs iednich  
wiosek  zgromadzi ła  się ba rd zo  licznie, 
a władze g m i n n e  na  cze le  z w ó j t e m  
g m in y  Mlędz is rza  Powitanie  odbyło  
się bardzo  uro czyśc ie  a powagi  d o d a ­
wała o s o b a  ks iędza  p robo szcza  St. 
Szc zepaniak a ,  k tóry  wi ta jąc se rdeczn ie  
p. w o je w o d ę  popros i ł  go  j e d n o c z e ś n ie  
d o  odw ie dz eni a  kościoła,  po k tó re go  
zwiedzeniu ,  uda ł  się p a n  W o j e w o d a  w 
da lszą  drogę .

W Sielpi,  gdzie zna jdu je  się o b e c n ie  
m u z e u m  prze m ys łu  m e ta lu rg ic zneg o ,  
powi tanie  o d by ło  się uroczyście.  Z e b r a ­
ne  Rady g m i n n e  i g ro m ad zki e :  R a d o ­
szyc,  Grodz i ska  i Rudy Malenieckiej ,  
St raże  O g n io w e  Związek  Strzelecki ,  
Koło g o s p o d y ń  a szczególnie  dz iatwa 
szkolna  okazywa ła  ma ni fe s t acy jn ie  s w o ­
ją rado ść  w tak  uroczys te j  chwili. Na 
wyróżnien ie  zus ługu je  pr zem ów ie n ie  
uczenicy  szkoły pow szechne j .  Po d r o ­
dze  za t rzymały p. W o j e w o d ę  — St raż 
Og ni owa i Związek Strzelecki  w Wicen-  
to wie.

Kiedy orszak zbliżał się do  Końskich 
n ap rzec iw ko  wyjecha ła  b a n d e r ja  s k ł a d a ­
jąca  się z cz łon ków Koła B.B.W.R.  w 
Mcdl iszewicach ,  pod  d o w ó d z t w e m  p r e ­
zesa  te goż  Kcła G a s i ńsk ie go  J a n a  — 
rolnika  z Modliszewic,  k tóra  b. mile 
się p rzeds tawi ła ,  j a ko  że u b r a n a  była 
w s u k m a n y  szare  i g r a n a t o w e  m a c i e ­
jówki.  W otoczen iu  tej  dziarskiej  ban -  
derji  wjecha ł  p. W o j e w o d a  do  mi as ta ,  
gdzie przy b ra m ie  oczekiwały  już n a ­
s t ę p u j ą c e  o r g a n i z a c j e :  huf iec  g imn .
pastw,  z ork ies trą ,  Kolejowe P r z y s p o ­
sob ien ie  W o js k c w e ,  świe tn ie  się p r e ­
ze n tu ją ce ,  Związek  Strzelecki ,  S t raż  
Og ni owa ,  de legac ja  r o b o tn ik ó w  Z Z.Z. 
Związek Pracy  Obywate l sk ie j  Kobiet  
i dzieci z O c h r o n y  im. Marsza lka  J ó z e  
fa Pi łsudskiego,  d rużyny  C ze rw o n eg o  
Krzyża O. P i Gaz.,  Peowiacy ,  Le g jo ­
niści, F e d e ra c ja ,  Ha rc e rze ,  cechy ,  p r z e d ­
stawiciele instytucji  i u rzędów.  Tutaj  
w y s ia d a ją c e g o  p. W o je w odę  powitał  w 
go rący ch  s ło wa ch  b ur m is t r z  m.  Koń­
skich  p. S te fan  Ja ro sz y ń sk i  w o t o c z e ­
niu cz łonków Rady Miejskiej .  Po  o d e ­
b ran iu  rapor tu  od  d o w ó d c y  całości  p. 
Mikruta,  p. W o j e w o o a  uciat się d o  s t a ­
rostwa ,  ż e g n a n y  ok rz yk am i  „ P a n  W o ­
j e w o d a  Kielecki n iech  żyje!“. W s ta r o ­
s twie przedstawil i  się p. Wojewodzie  
k ie rownicy u r zędó w  n i e z e s p o l o n y c h  
p o c z e m  przyjął  de l e g a c ję  w o sobach :  
p.p.  M us zyńsk ieg o  Karola prezesa  Rady 
Powia towej  BBW R i k ie rownika  Sskre-  
t a r ja tu  Po wia to wego  BBWR, Kacę  Kazi­
mierza ,  Kotarsk iego prezesa  O T R ,  inż. 
B ia łeck iego  s ekr e ta r za  OTR i inż. D ą ­
b ro w sk ie go  cz łonka Se jmiku ,  k tórzy 
przedłożyli  p. W o je w o d z ie  m e m o r i a ł  o 
po t r zeba ch  n a s z e g o  powiatu.  P iękna  
p o g o d a  sprzyja ła  def iladzie,  k tórą  o d e ­
bra ł  p. W oje w od a ,  po zwiedzeniu  S t a ­
rostwa .  Dziarska  pos t aw a  oddzia łów 
robiła do d a tn ie  wrażenie.  N a s t ę p n ie  
uda ł  się p an  W o je w o d a  do  Wydziału 
Po w ia to w ego  i Kasy K o m una ln e j ,  skąd  
po  d r o d z e  nie p o m in ą ł  naszej  go tyckie j  
świątyni ,  k tóra  swą ukaza łośc ią  i p ię k­
n e m  po ło ż e n ie m  musia ło  Go zachwycić.  
Tutaj  powi ta ł  p. W o je w o d ę  m ie jsc ow y  
p ro bosz  ks.  k. Sykulski .  W ty m czasie 
go tow ała  się na przyjęc ie  D o s to jn e g o



Gościa fab ryk a  S. K r o n e n b lu m a .  Trze­
ba  na ws tę p ie  zaznaczyć ,  że o r g a n i z a ­
cja p odczas  zwiedzenia  fabryki  była 
w pr os t  dosk o n a łe ,  t e m p o  prawdziwie 
a m e r y k a ń s k i e .  M oc n e  uczuc iowe prze­
m ó w ie n ie  p. S. K r o n e n b lu m a ,  właśc i ­
ciela fabryki ,  j ak  i n a s ta w io n e  n a  s e r ­
d e c z n ą  n u t ę  pow i tan ie  w yg ło sz one  w 
imieniu ro b o tn ik ó w  zo rg an iz o w an y ch  w 
ZZZ przez T. S o b c z y ń s k ie g o  wywołeły 
g łę bok ie  wrażenie .  Zas łużony  działacz 
robotn iczy  Gajewski  — wręczył  p. W o ­
jewodzi e  pięknie  w y k o n a n y  u p o m i n e k ,  
p rzeds tawia jący  m o d e l  a e r o p la n u  Pol ­
sk ie go  w y k o n a n y  przez j e d n e g o  z r o ­
botn ików.

Do g iserni  wszedł  p. W o j e w o d a  w 
s'.v , j e m  o t oczen iu  powi tany  zos ta ł  — 
o k rz y k ie m  „nie ch  ży je" ,  a dwaj  giserzy 
Rć. ć i Łyżwa na c c zac h  z e b r a n y c h  o d ­
leli t ab l icę  z n a p i s e m  „Dnia 8 l i s topa­
da  1934 r. zwiedził  na sz ą  fabr yk ę  p. 
W o j e w o d a  Kielecki Dr. Władys ław 
Dziadosz " .  Tab l ic ę  tę  u m i e s z c z o n o  na 
m u rz e  — kiedy p.  W o j e w o d a  o p u s z ­
czał  fabrykę .

Przy s p o s o b n o ś c i  Zarząd  fabryki  u r zą ­
dził m a łą  wys ta wę  w yro bów  swoich,  
k tórą  p. W o j e w o d a  ogląda ł  z za in te r e ­
s o w a n ie m .  Na p o ż e g n a n ie  przyjął  p. W o ­
je w od a  def i ladę  Straży Ogn iow ej  fabry ­
ki, k tóra p r z e m a s z e r o w a ła  przy dźwię­
kach  własne j  o rkiestry!  P o  obiedz ie ,  
który się odbył  w śc is łem gronie  u p. 
Sta ros ty ,  p. W o je w o d a  uda ł  się na  wy ­
s tawę  p a m i ą t e k  z lat  1905 — 1920 
u rząd zo n ą  s t a r a n i e m  Związku Legjon i ­
s tów i Peowiaków.  Na  pod w ór zu  szkol- 
n e m  został  powi tany  przez dz ia twę  
szkolną  wszys tk ich szkół  w Końskich,  
a przy wejściu  przez przeds tawic iel i  
Zw. Leg.  i Peow.  M o c n e m  p rzem owie  
n ie m  powitał  p ’ W o j e w o d ę  jako  p r o ­
te k to ra  Wys taw y za s łużony działacz 
n iepod leg łośc io wy  p. Meduski ,  wręcza 
jąc Mu po r t re t  J e g o  z lat s łużby legjo- 
nowej ,  j a k o  p a m i ą t k ę  od  Komite tu W y ­
s tawy. Po  zwiedzeniu  wys tawy,  k tóra  
zrobiła j ak n a j l ep sz e  wrażenie ,  powitał  
p. W o j e w o d ę  w imie niu  Zw. Naucz .  
Pol.  p. Erbel .  Z e g n a n y  o kr zykam i  ze­
bran yc h  dzieci  i obywate l i ,  uda ł  się 
p. W o j e w o d a  w towarzys twie  p.  S t a r o ­
sty do  Szpita la  S e j m i k o w e g o  zwi edza ­
jąc po  d r o d z e  t e r e n y  t. zw. ,,Bud ow y  
Kolejowej" .  O  godz .  17.15 m.  przybył 
p. W o je w o d a  d o  świetl icy Zw. Pr. Ob .  
Kobie t  na  „herba tkę* '  w które j  wzięli 
udział  między  in ne m i  p. dyr .  Piotrowski  
z Wytwórni  ze Skarżyska ,  ks. Sykulski ,  
Przew.  R a d y  Grodzkiej  B.B.W.R.  w 
Skarżysk u  inź. S t e fanowski ,  pułk.  Mike- 
łaaze ,  m a jo r  Batycki ,  kpt.  Tryjanowski,  
Wł. Ta rnow ski  hr.,  wój t  gm.  Miedzierza 
O p a r a ,  o raz  mi e j scow i  przeds tawic iele  
organizac j i .  P r z e m ó w ie n ie  n a c e c h o w a n e  
g łę b o k ą  se r d e c z n o ś c i ą  [wygłosi ła p. Z. 
W ój c ik ow ska  p r z e w o d n ic z ąc a  Z.P.O.K. 
O godz .  19-ej p. W o j e w o d a  opuśc ił  
K o ń s k ie — wołany  od pow ie dz ia ln ym i  o b o ­
wiązkam i  —  włodarza w o j e w ó d z t w a — do 
Kielc.

Kartofle dla powodzian
Od t r zech  dni  c od z ie nn ie  o d b y w a  

się o g ó ln a  zw óz ka  kartofli ,  z e br any ch  
w powiec ie  k o n e c k i m  dla po wod zian  
Z n ó ż k a  o d b y w a  się na  p o d w o d a c h ,

k tó re  o ds ta w ia ją  z iemniaki  do  stacji  
ko le jowej  w Końskich,  skąd  w a g o n a m i  
są  o d s y ła n e  d o  stacyj  p r zeznaczonych ,  
z n a jd u ją c y ch  się na  t e r e n a c h  d o t k n i ę ­
tych  powodzią .

Bibljoteba Bloftowa
S t a r a n ie m  Rady pow ia t ow ej  B B W R .  

w Końskich  w najbl iższych t y go dn ia ch  
u r u c h o m i o n a  zo s t an i e  b ib l jo teka  t. zw. 
lo tna  pr z e z n a cz o n a  do  użytku  Kół Blo­
kowych po wsta łyc h  we wsiach na  t e r e ­
nie powia tu  Ko neck ieg o .

19 lerie założenia gimnazjum  
w Końsftich

W dniu  7 b. m. mi nę ło  19 la t  od 
chwili za łożenia g i m n a z j u m  imi en ia  św. 
S t an i s ł aw a  Kostki w Końskich .  Nie 
umi lkły huki a r m a t  w powiec ie  k o n e c ­
kim, a s a m o  mia s t o  przechodziło z rąk 
d o  rąk  na szyc h  wrogów,  k iedy  n a  h o ­
ryzoncie  n a s z e g o  mias ta  zjawili się lu­
dzie światl i  i wielcy patr joci ,  którzy 
p o m i m o  rozszalałej  wojny  świa towej  
przystąpil i  d o  zo rgani zowan ia  g i m n a ­
zjum,  przy p o m o c y  of ia rnośc i  m ie j s c o ­
w e g o  społe czeńs tw a.  Szkoła w dniu 7 X 
1915 r. zos ta ła  u r o c h o m i o n a  przy udzia ­
le 49 uczniów.  Lud źm i  tymi,  którzy 
n a p r a w d ę  wzięli na  siebie t r u d n e  z a d a ­
nie do  w y k o n a n ia ,  p o m i m o  przeszkód 
i t r u d n o ś c i  czyni onych  przez przeds ta  
wicieli „ c h j e n y ”, a dziś czo łowych k a n ­
d y d a t ó w  s t r onn ic t wa  N a r o d o w e g o ,  t a ­
kowe wykonali ,  byl i :  ś p. B ur ­
mist rz  m.  Końskich,  były d y re k to r  tego ż  
g i m n a z j u m  J a n  Szymański ,  o b e c n y  
wicebrmis t rz  m. Końskich  p. Wi told 
Ziembińsk i ,  P rezes  R ady Powia towej 
B.B.WR.  w Końskich,  który d o  dnia 
dz isie jszego jest  p ro f e s o r e m  tegoż  g i m ­
n a z j u m  p. Karol  Muszyński  o b e c n y  
d yr ek t or  K om una ln e j  Kasy O sz c z ę d n o ­
ści w Końskich,  p. Wacław Ziembiński ,  
b. k o m e n d a n t  i o rg ani za to r  P. O. W. 
w Końskich  o b e c n y  pose ł  k lubu  p a r l a ­
m e n t a r n e g o  B.B.W.R.  p. J e r z y  Gorz- 
kowski  i inni,  k tó rym  zawdz ięczamy,  
że dziś j e s t e ś m y  sędz iami ,  a d w o k a t a m i ,  
inżynierami ,  d o k t o r a m i ,  księżni,  o f icera­
mi n au czy c ie la m i  i innymi  piastującemu 
różne  k ie rown icz e  s t a n o w is k a  lub  u r z ę d ­
nicze.  O da lszym rozwoju tu t e j sz ego  
g i m n a z j u m  pisać  nie b ę d ę ,  gdyż  wszy­
scy wiedzą ,  że j e s t  p a ń s t w o w e m  i n a ­
leży d o  je d n e j  z na j l epszych  uczelni.

„e".

Koło BloKowe

W  d n iu  14.X  1934 r. u k o n s t y t u o w a ­
ło się Koło Blokowe,  o cha ra k t e rz e  
gosp .  Kult. w W ą s o s z u ,  gm.  Duraczów,  
pow.  K onecki ego ,  w os o b a c h :  p r ezes
J a n  Ś tą p o r e k ,  wicep rezes  Kowalczyk  
Edward ,  sek re ta rz  Król Franc i szek  s k a r b ­
nik M atyni a  Stanis ław.

Wybory
Wyb ory  d o  Z a r z ą d u  Mie jsk iego  m. 

Końskich,  za rz ą d zo n e  zostały przez p. 
s ta ros tę  P o w i a t o w e g o  w Końskich  na  
dzień 2 3 . X  b. r., w k tó r y m  to dn iu  d o ­
k o n a n y  będz i e  w ybó r  burmi s t rza ,  wice­
bu rm is t r za  i 3 ławn ikó w,  w związku z 
t e m  o d b y ło  się w dn .  18,X b. r. pos i e ­

dzen ie  ra d n y c h  z k iubu  B.B.W.R. na 
k t ó r e m  u s ta lo n o  k a n d y d a t ó w  i t echni kę  
p r z e p r o w a d ze n ia  w y b o ró w .

Posiedzenia
W dniu  17X b. r. o go dz  1 pp.  w 

Iokelu tu tu j s z e m  Kom.  Kasy O s z c z ę d ­
ności ,  pod  p r z e w o d n ic tw e m  dy re k to ra  
K.K O. W ac ław a Zi em biń sk ie go ,  o d b y ł o  
się po s i ed zen ie  Kom i te tu  O rg a n iz a c y j ­
n e g o  O b c h o d u  „Dn ia  O s z czędnośc i"  w 
d n iu  31.X  b. r. ria t e ren i e  m.  Końskich .

W dniu  17.X b. r. o godz .  19 w b iu­
rze tu t e j s z e g o  Za rz ądu  Mie jskiego,  pod  
p rz e w o d n ic tw e m  burm is t rza  m.  K o ń ­
skich p. S te fa na  J a r o s z y ń s k i e g o  odby ło  
się pos ie dzen ie  K o m i t e tu  O r g a n iz a c y j '  
n e g o  O b c h o d u  16 lecia o d zys kani a  N ie ­
podległości .

Świta zwycięstwo

Z ZAWiERCKIEGO

Życiorys starosty powiatowego  
Zawiercia
p. Tadeusza Wardejn-Zagórshiego

T. W ard e jn -Z ag ó r sk i  u r o dz ony 7.IV 
1892 r. w Pora ju .  Do  szk ół  uczęszcza ł  
w S o s n o w c u  i Będz in ie  d o  roku  1902, 
p o c z e m  do  g im.  ge n .  C h r z a n o w s k ie g o  
w Warszawie ,  k tóre  uk ońc zy ł  1912 r. 
Do roku 1907-8 na leżał  d o  organizacj i  
młodzieży  p o s t ę p o w o - n ie p o g le ś c io w y c h  
szkół  ś rednięh .  Un iwersy te t  skończył  we  
Lwowie  (Wydz .  Pra wn y w roku  1912 14). 
T a m ż e  na leża ł  d o  Strzelca,  gdz ie  p o ­
c z ą tk ow o ku rs  st rzelecki  — p o t e m  p o ­
dof icerski  St rze lca  uko ńczył .  W o j n a  
zastała go  w Warszawie ,  gdzie n a  roz­
kaz K o m e n d a n t a ,  j ak  i inni S t rzelcy — 
wstąp i ł  do  Oddz .  POW .,  dz iała jących za 
f r o n t e m  wojsk  rosyjskich.  Po zd obyc iu  
Wa rs zaw y  w dni u  5.V1II 1915 r. w y m a -  
szerował  z p l u t o n e m  uzup.  B a o n u  W a r ­
sz aws k ie go  do  I Br yg ady  Legj .  —  gdzie 
służył  w III B a o n u  1 pp. ,  o d b y w a j ą c  w 
n im k a m p a n j ę  W o ł y ń s k ą  aż do  m a r c a  
1916 roku .

N a s tę p n ie  w s k u t e k  ch o r o b y  p rzen ie ­
s iony  d o  s łużby po za f ron to we j .  S łużb ę  
w o js k o w ą  o d b y w a ł  w da lsz ym  c iągu  w 
L e g jo n a c h  i w w o js ku  po ls k i em  aż d o  
l .VII  1930 r., s łużąc ko l e jno  w Szkole  
Po dcho rą ż .  p ie cho ty  ja ko  a d j u t a n t  in­
s t r uk to r  i d -ca  k o m p a n j i ,  p o t e m  w 
62 pp.  Wlkp. ,  wreszc ie  w Wyższe j  S z k o ­
le W o j e n n e j ,  k tó rą  uk ońc zy ł  j a ko  kpt .  
d y p l o m o w a n y  w ro ku  1925-

Od  p e w n e g o  czasu  właściciel  f a b ry ­
ki „ N e p t u n ” w Końskich pozwolił  sob ie  
na  p rz e p ro w a d ze n ie  obniżki  płac r o b o t ­
ników. W id oc zn ie  zach ła n n o ść  właśc i ­
c iela p o s u n ę ł a  się zada le ko ,  b o  dzięki  
s ta no w is ku  ja k ie  zajął  tu tej szy Odd zia ł  
Z.Z,Z , wkroczyło  w to s t a ro s two,  k tóre  
pclec i ło przeprowadzić  d o c h o d z e n i e .  J a k  
s łychać  d o c h o d z e n i e  wy padł o  na  n i e ­
korzyść  właściciela fabryki  „ N e p t u n "  i 
z t e g o  p o w o d u  coś czuć  w powie t rzu .  
Mo że  w y pad n ie  w ła d z o m  zas to sować  
sa n k c je  ^ p o d o b n e  do  m ia s ta  Łodzi  i 
innych  o ś r o d k ó w  pr zemys łow ych,  gdz ie  
to właściciele za n i e s u m i e n n e  przes trze 
gani ę  c e n n ik a ,  a lbo  zm u s z e n i  byli o d ­
siedzieć,  a lbo  płacić wysokie  kary.



W roku 1929 o d k o m e n d e r o w a n y  do  
Min. Sp raw  W e w n ę t r z n y ch ,  pełni ł  s łuż­
bę  w Urzędz ie  B e zp ieczeń s t w a  Publ icz­
n e g o ,  p o c z e m  o d b y w a  s to s o w n a  p r a k ­
ty k ę  w Urzędz ie  Woj.  Łó dzki m i S t a ­
rostwie w Łęczycy  — obją ł  z d n i e m  
26.VI 1930 r. S t a ro s tw o  Pow ia tow e W a r ­
szawskie ,  na k t ó r e m  pełnił  s łużbę  w c ią ­
gu  4-ch zgórą  lat  aż do  dnia  1 2 IX t. j. 
do  chwili o b jęc ia  s ta ro s tw a  w Zawierciu.

Powiat Zawierciański w walce 
z bezrobociem w lalach 
1931 do 1934

„Obywatele !  Ogólno  światowy kry­
zys gospodarczy  t rwający od  2-ch lat 
nie ominął naszej ziemi.

G łó d  i zimno nieustannie i g łośno 
puka  do mieszkań tych,  co stracili jedno 
z najćenniej szych dóbr  powszechnych t.j. 
możność pracy.,

8.000 bezrobotnych  na terenie miasta 
Zawiercia i powiatu oczekują niezwłocz­
nej pomocy i ratunku.

8.000 ludzi patrzy i czeka na pomoc 
od  tych,  co mają dach  nad głową i łyżkę 
ciepłej strawy.

O by w a te le  — obowiązek i sprawie­
dliwość społeczna  nakazuje iść z ods ie ­
czą tym wszystkim, którzy w obozie oble­
ganym przez g łód i zimno niecierpliwie 
i z ufnością oczekują wybawienia.

Powia t  nasz pokry ty  został  siecią 
Komitetów,  zadaniem k tórych będzie 
niesienie pomocy potrzebującym,  niechże 
nie będzie ani j ednego  mieszkańca,  k tó ­
ryby pozos ta ł  oboję tny  na apel wzywają­
cych ra tunku" .

Taki  wstęp miała odezwa,  wydana  w 
dniu 1 października 1931 roku przez P o ­
wiatowy Komite t  dla Spraw Bezrc bocia 
w Zawierciu.

Długot rwały  kryzys w fabryce T .A.Z.  
w Zawierciu i powsta łe  z tego  powodu 
od lat kilku bardzo  poważne  redukcje 
robotników,  zmniejszenie produkcji  Za­
k ładów Przemysłowych w Myszkowie 
i Porębie,  zamknięcie fabryki Hulezyń-  
skiego, niemożność otrzymania  pracy w 
Zagłębiu,  oto powody bezrobocia,  k tóre  
w ostrej  i wyraźnej formie pojawiło się 
jesienią 1931 roku w powiecie Zawier ­
ciańskim.

W  odpowiedzi  na apel  powstają K o ­
mitety Gminne,  pozatem w Myszkowie,  
Poręb i e  i Wysokie j Komi te ty  Fabryczne,  
na czele k tórych stają miejscowi działa­
cze społeczni,  względnie Wój towi Gmin.  
Nie  czekając na pomoc ze strony K o m i­
te tu  Wojewódzkiego,  p rzys tąpiono z miej­
sca do szukania własnych ś rodków.  
Efekt  należy przyznać był  nadzwyczajny.  
Październik,  l istopad i grudzień 1931 ro ­
ku dają ponad  50.000 złotych własnych 
dochodów,  ogółem w okresie zimowym 
około  100.000 z ł , w nas tępnych  mie­
siącach cyfry te  maleją i w kwietniu 
i nas tępnych  miesiącach nie przenoszą 
sumy 5 000 zł. miesięcznie W  roku 
1932/33 identycznej  kacji samopomoc 
miejscowego społeczeńs twa znacznie kur ­
czy się, osiągamy 25 proc.  wpływów z 
roku ubiegłego.  To co zebrano  w ub o­
gim powiecie Zawierciańskim, przerasta  
prawie o 40 proc.  boga ty  Opa tó w ,  kilka­
kro tn ie  więcej nawet  jak zebrano w 
Busku i Jędrzejowie, a dziesięciokrotnie

przerasta kwoty,  jakie z tego  tytułu
ot rzymuje  powia t Włoszczowa i M ie ­
chów.

Najbardziej  ofiarną warstwą  okazali 
się pracownicy umysłowi bardzo  poważne 
również dotacje,  s tanowiące  100 proc. 
wkładów robotn ików ofiarowuje prze­
mysł, np. Komi tet  Fabryczny w Myszko 
wie w ciągu 2-ch miesięcy 1931 r. zbie­
ra prawie  12.000 złotych, a obro ty  t e ­
goż  Komitetu za dwa wspomniane  mie- 
sięce wraz z kwotami,  o trzymanemi z
powiatu sięgają sumy 35.000 złotych.
O b ro ty  kasowe Komite tu Powia towego 
za miesiąc październik i l i stopad 1931 r. 
dochodz ą  do ćwierć miljona złotych,  a 
za okres  roczny 31/32 przerastają sumę 
pół  miljona złotych.  O d  Komite tu W o ­
jewódzkiego otrzymujemy 41.000 zło­
tych  w gotówce,  355.600 kg. kartofli ,
1121.1 tonn  węgla,  295.000 kg. mąki, 
ponad  3.000 kg. cukru, 14.000 k?. mię 
szanki kawowej ,  ta pomoc pozwala na 
zaopa trzenie do 12.000 osób,  t aka  b o ­
wiem maksynalna liczba zain te resowanych 
w 1931/32 roku korzystała z akcji d o ­
raźnej.

Co  do ilości bezrobotnych w okresie 
tym zajmujemy kolejno trzecie lub 
czwar te  miejsce w Województwie" W y ­
sokość udzielanej  pomocy bezrobotnym 
w poszczególnych gminach jest bardzo 
różna i uzależniona w pierwszym rzędzie 
od dochod ów własnych,  ś rednio mie­
sięcznie na osobę  przypada  od  zł. 1.20 
w gminie Mrzygłód,  do" zł. 10 i 14 w 
Wysokiej  i Myszkowie.

O d  gruduia 1932 r. Komi te t  zmienia 
swą nazwę na Komite t  Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym.  Sytuacja gospodarcza  w 
powiecie nie polepsza się, akcja zatem 
oomocy t rwa  w dalszym Ciągu, liczba
bezrobotnych  utrzymuje się w poprz e­
dniej wysokości .  Doch od y  własne w p o ­
ważnym stopniu maleją, spo łeczeństwo
poprzednim wysiłkiem nieco zmęczone,  
zawodzi,  t em większą zatem pomoc 
ot rzymujemy z Komitetu Wojewódzkiego .  
Dotacje pieniężne dochodzą  do 233.000 zł. 
w tem poraź pierwszy specjalne i dość 
znaczne kredyt y  na uruchomienie robót  
publ icznych Pomiędzy bezrobotnych  Ko­
mitet  rozdziela 425 900 kg. kartofli,
967,5 tonn węgla,  390,000 kg. mąki, 
14.100 kg. mieszanki kawowej  i kilka 
tysięcy kg .  cukru.  O b ro ty  kasowe w 
1932/33 wynoszą 627 366 30 zł.

Akcję  pomocy rozszerza Komi te t  i na 
dzieci,  w kilku punk tach  w leCie tw o ­
rzy się półkolonje,  w okresie zimowzm 
Drzy pomocy Z.P .O  K. dożywia się oko­
ło tysiąca dzieci. Setki tysięcy wydawa­
nych złotych na akcję doraźną  nasunęły 
myśl, że pieniądze te  j ednak  w pewnym 
stopniu idą na marne,  i że należy wszy­
stko uczynić,  aby bezrobotni  rozpoczęli  
odrabianie ot rzymanych zasiłków. Akcja  
ta  naogół  dała rezultaty słabe,  w kilku 
ośrodkach odrobienie dos ięga do 50 proc.  
sumy otrzymanej,  w innych bezrobotni  
odrabiania akcji odmawiają,  od p raco wy­
wanie ma miejsće na drogach  P.Z.S.  
i gminnych.  Rok 1933/34 wiążący się 
da tą  z przemianą  dotychczasowych K o ­
mitetów Funduszu  Pomoćy Bezrobotnym 
na Kowltpfy Funduszu  Pracy  w dalszym 
ciągu co do ilości bezrobotnych  zalicza  
się d o  ciężkich.

Przeprowadzona  selekcja i częściowa 
emigracja do ośrodków,  gdzie pracę  m o ­
żna znaleźć,  zmniejsza ilość bezrobornych  
do 8.500 osób.  (obecnie —  6000).  Akcja  
dyraźna  t rwa  w dalszym ciągu,  coraz 
większe jednak sumy przeznacza się na 
zatrudnianie bezrobotnych.  (d. c. n ).

Z pow odu przy­
padającego w li­
stopadzie jubile­
uszu naszej firmy 
o r a z  otwarcia 
działu w ysy łk o­
w ego, postanow i­
liśm y rozdać zu­
pełnie bezpłatnie  
20.000kostjum ów  
damskich pom ię­
dzy naszych kli- 
jentów, którzy za­
mówią u nas je­
den komplet.

Aby otrzymać bezpłatnie kostjum, należy 
rozwiązać niżej podaną szaradę i przesłać nam 
w  liście  trafne rozwiązanie wraz z zam ówieniem  
na jeden z niżej w ym ienionyeh kom pletów.

OBJAŚNIENIE:

Do pustych kratek na­

leży wstawić odpow ied­

nie liczby, aby w sum ie 

dały liczbę 15 (wzdłuż 

wszerz i w poprzek)

Nasze reklamowe Komplety
T y l H o  z a  z ł .  1 3 ,1 0

w ysyłam y: 3 metry materjału podwójnej szero­
kości na ubranie m ęskie lub na płaszcz damski,
1 koszulę m ęską w bardzo dobrym gatunku, 1 
parę kalesonów trykotow ych pierwszorzędnyeh,
1 szal męski wełniany zim ow y, 1 parę rękawi­
czek zim ow ych, 1 pasek elegancki do spodni z 
niklową klamrą, 1 krawat jedw abny, 1 parę skar­
petek bardzo m ocnych i 3 chusteczki m ęskie do 
nosa.

TylKo za zt. 13,00
w ysyłam y: 4 metry materjału t. zw. „Panamina” 
na ładną spacerową suknię damską, 1 chustkę 
zimową lub jesienną w ładne kolorowe kraty 
jasne lub ciem ne, 1 parę pantofli damskich 
(prosimy podać rozmiar obuwia), 1 pullower dam­
ski w ełniany we w szystkich  kolorach, 1 parę reform 
damskich w doskonałym  gatunku 1 koszulę  
damską z jedw abnym  haftem w e w szystkich  
kolorach, 1 szal damski wełniany lub 1 apaszkę, 
1 parę pończoch jedwabnych i 3 chusteczki 
dam skie do nosa z jedwabną obwódką i 2 ka­
wałki mydła toaletow ego.

TylKo za z t .  26 ,50
w ysyłam y: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, 
na bieliznę w szelk iego  rodzaju firmy I. K. P o­
znańskiego Sp. Akc., 1 parę kołder pikow ych na 
łóżko w eleganckie kw iaty żakardowe, 1 parę 
dyw anów  na ścianę w  ładne tkane obrazy, 2 
prześcieradła białe i 3 ręczniki białe.

K om plety pow yższe w ysyłam y za zalicze­
niem pocztowem  na listow ne zam ówienie. Płaci 
się przy odbiorze towaru na poczcie. BEZ RY­
ZYKA. Jeże li towar się nie podoba zwracamy 
natychm iast pieniądze.

A d resow ać:

Firma „J. K.4LMANOWS81“,Ł ó d ź  5,
sKrzynKa poczt. 3 0 ,  O ddział 27.

U W A G A : K orzystajcie z dobrej okazji, roz­
wiążcie szaradę, dołączcie do zamówienia, a otrzy­
macie zupełnie bezpłatnie ładny kostjum dam ski, 
jako w ynagrodzenie za rozwiązanie szarady.



H U M O R
W yd ało  s ię

Gość  w czasie ob ia d u  do  g o s p o d a  
rzy d o m u :

— Co za wspani a ły  obiad! Rzadko 
taki  j ade m !

S y n e k  gosp o d a rz a .
— I m y  także, proszę  pana .

Odciął s ię

Sędzia (do włóczęgi czarno  za ros łe ­
go):  — Twoja  s um ie n ie  mus i  być tak 
cza rna  jak twoja br cds .

Włóczęgę :  — No, jeżeli m a m y  są 
dzić wed ług  brody,  to  pan  sędz ia  nie 
m a  wcala su m ie n ia ,  bo  n i e m a  brody. . ,

T elegram
Uczeń ,  o t r zymawszy  złe świadec two,  

w obawi e  zawiada mi a  bra ta , :  „p rze­
p a d łe m  przygotu j  o j c a ”

Otrzym a ł  odpow ie dź :  „Ojciec przy, 
go to w any ,  p rzygotu j  swo ją  s k ó r ę ” .

Nie d o s ły sz a ł

Ksiądz n a  lekcji: — Kogo Pan  Bóg 
postawi ł  p r zed  b r a m ą  raju?

Uczeń  milczy, d rugi  p o d p o w i a d a  mu  
pocichu:  — Anioła z m i e c z e m  ogn i i t y m .

Uczeń  g łośno:  — Anioła z organis tą ,  
p roszę  księdza .

CUD TECHNIKU?

AUTOMAT-BROWBIHO
6 - c i o  m m .

wyrzucający au­
tom atycznie g il­
zy  po każdym  
wystrzale do ce­
lu m etalowem i 
kulkami lub śru­
tem do ptactwa. 
Zapewnia bezpie­
czeństw o osobi­

ste, cena zł 6 95, lepszy gatunek 8.95, zamiast 
zł. 52 — automat 8-m io strzałowy zł. 18 — 100 
sztuk naboi met. z ł. 3,65. Bez pozwolenia policji 
w ysyłam y za zaliczeniem  pocztowem  na listowne  
zam ówienie.

AD RESO W AĆ :

F. Fabr. Br. E. J A S U B I N R I ,
W a rs z a w a ,  ul.  Leszno  60 G. W.

Unieważnia się zagubione kwity  
Komunalnej Kasy 

O szczędności pow. Radom skiego Kr. Nr. 1238, 
6029 i 3346 na zł. 30.— , w ydane Janowi Lipiń­
skiemu s Mikołaja, zam. w . Sokolniki gm. Wie­
niawa.

! sO  M A R Y N A T  
G W A R A N T O W A N Y

Fabr, octu „Z d r o w i  e “

N. P R ZED N Ó W EK ,

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

„ZIARNO”
R A D O M ,  F O C H A  4

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

K a  i n  i t  d 1 a  z a s i l e n i a  I ą  R. 
K a rb o l in ę  s ad o w n iczą .  Lep s a d o w ­
niczy. OpasHi do l e p u  W ęgie l  
i lioKs Sow alsłii  O leje  do m a s z y n  
i s am o ch o d ó w . T o v o t te .  S m ary  d s  
wozów. L a ta r n ie .  P o s t ro n k i .  WorHi. 
— M aszyny i n a r z ę d z i a  ro ln icze .  —

P I# § S * P  w nai wy ższem  miejscu Radomia do 
sprzedania na dogodnych waiunkach  

W iadomość ul. J. P iłsudskiego 5 m. 4 te l. 23-25

Czytaj i rozpowszechniaj
„GŁOS w s r

ffirsar

MI ZDRflffir.
Z N A N Y  O D  Va W I E K U

A

l

R a d o m ,  M u l c ^ e w s i l t e g o  N r .  8 .  t e l  1 3 —5 0 .

~m m m  • = « * »  ~—mm =  sma =

I
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O szczęd ność  to dobrobyt i szczęśc ie  rodziny, to podstaw a p otęg i n arodu  I Państw a!

HALLO! H A L L O !
KOMUNALNEJ

i t A Ż D Y  J U Ż  W I E ,  Ż E  ' \ m \

zapoczątkowanie d o b r o b y t u  daje

k s i q 2e b z k a  w k ł a d o w a

KASY 0SZCZĘDN0SCI
P O W I A T U  R A D O M S K I E G O

w Radomiu, ulica Sienhlewisza S. Tslefon 15-65
i s k ła d a n e  na n ią  s y s t e m a ty c z n e ,  
w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
o r a z  d y s p o z y c y j n e  k a p i t a ł y .

I n s ty tu c j a  o p n p i l a r n r m  (prawnem) z a b e z p i e c z e n i u
specjalnie powołana na zasadzie sw ego  statutu do gromadzenia 
wkładów oszczędnościow ych.

K K . O .
TAJEMNICA L0HAT USTAWOWO ZASTHZEZOHA

KalKoŁ*zystniejsse o p rocen tow an ie

I

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I oiętro) 
Redaktor przyjmuje co d z ien n ie  od g. 13—14 za wyjątkiem  n ied zie l i świąt.

  — —  T E L E F O N  Nr. 30-45. ------------ --------
ArtyKuiy n a d e i ła n e  s ta ją  się  w i a i n o i c i ą  redaK cji.

 ........   — RęKopii6w nie zwraca się • » "
O p la lę  za prenum eratę prosim y  w p łacać na rachunek b ieżący  Komu 

nalnej K asy O szczęd n o śc i w Radom iu.

P R Z E D P Ł A T A  „ GŁOS U WS I ”: 
za cały rok — 8 zł., za pól roku — 4 zł., za roku (kwartał) — 2 zł'

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  ca ła  strona 300 zł., Va strony 160 zł.
l/i  strony 90 zł., Vs strony 50 zł., !/i6 strony 30 zł., Vs2 strony 18 zl.

D robne o g ło sz en ia  za wyraz 20 gr. — o p oszu k iw an iu  pracy 10 g p

W ydaw ca i R edaktor: Stanisław GawrońsKi. Redaktor odpow . Mieczysław HerczyńsKi.

Zakłady Drukarskie Sejmiku R ad om sk iego  i S-ki, Ż erom sk iego  46.


